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miesięcznie 
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Praw ność uchwał lwowskich.
Codzień prawie w rozmaitych dzien­

nikach czytamy doniesienia i przypu­
szczenia, że pomimo uchwał zapadłych 
na zgromadzeniu wyborców we Lwo­
w ie, poseł Ziemiałkowski nie złoży 
mandatu.

„Dowiaduję się o tem, —  pisał je­
szcze wczoraj jeden z korespondentów,—  
i każdy przyznać m usi, że krok ten 
jest usprawiedliwionym, zgromadzenie 
bowiem, w którem brała udział zna­
czna liczba niewyborców, nie jest kom- 
peteutnem.“

Nie mieliśmy i nie mamy prawa 
oskarżać pana Ziemiałkowskiego o ta­
ką intencję, na zasadzie tych pobież­
nych doniesień i tendencyjnych przy­
puszczeń, będących raczej radą i pod­
suwaniem własnego zdania szanownemu 
posłowi lwowskiem u, niż wiadomością 
o jego zamiarach. Dopiero własne ode­
zwanie się p. Ziemiałkowskiego z ta- 
kiem zdaniem mogłoby nas upoważnić 
do zarzucenia mu tej nowćj niekonse-l 
kwencji, gdyż krok taki byłby tylko 
jedną więcej niekonsekwencją w zawo­
dzie politycznym szanownego posła, 
który samem uznaniem zgromadzenia i 
stawieniem się przed niem, przyjął na 
fe b ie  obowiązek zastosowania się do 
jego uchwał lub złożenia mandatu, 
gdyby się nie zgadzały z jego prze­
konaniem.

1 Jeżeli dziś przemawiamy, nie idzie 
nam o osoby, ale o fakt i o zasadę, 
czy uchwała zgromadzenia tak odby­
tego jak lwowskie, jest dla posłów  
lwowskich obowiązującą.

Na to pytanie, —  zdaniem uaszćm, —  
jedynie twierdzeniem odpowiedziećby 
można.

Na zgromadzenie przedewszystkiem  
zaproszeni byli wszyscy wyborcy bez wy­
jątku i zawiadomieni o nićm dosyć wcze-

cenie. Opuszczę nawet, aby tu przyjść na 
czas, partję djabełka, na którą jestem 
zaproszony.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Tylko spodziewam się panie Edgarze, 

że jako człowiek honoru...
EDGAR.

Bądź pani spokojną, w takich wypad­
kach jestem honorowymi z natury.

(Wstając).

Teraz pozwól mi pani pożegnać siebie, 
bo mam jeszcze kilka wizyt do oddania.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
A więc żegnam pana, tylko pamiętaj 

pan dziś o dziesiątej.
EDGAR.

Je riy mamjuerai pas...
(Wychodzi).

SCENA DZIEWIĄTA i OSTATNIA. 
PANI TRĄBKIEWICZOWA sama, później PAN 
TRĄBKIEWICZ, PAULINA, na końcu ANTONI.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
To bardzo porządny człowiek, będzie 

to wielki los dla Paulinki, jak go dosta­
nie, szkoda tylko, że trochę za zimny z 
pozom, ale to nic nie przeszkadza, bę­
dzie z nim szczęśliwą, będzie baronową, 
naprawi tym sposobem mój mezaljans, —  
pomyśleć, że gdyby nie ja, gdyby nie mój 
pomysł genjalny, i moje poświęcenie, mu- i 
siałaby pozostać żoną tego Marjusza... 
Muszę sobie przyznać, że jestem dobrą 
matką, a co za tryumf nad moim mężem. 
(Wbiega pan Trąbkiewicz z manuskryptem w ręku).

PAN TRĄBKIEWICZ.
Żono, żono!
(Podbiega ku drzwiom przeciwnej strony).

Połciu, Paulinko 1 chodź tutaj.
(Paulina wbiega).

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Cóż to takiego?

PAN TRĄBKIEWICZ.
Siadajcie! słuchajcie! skończyłem moją 

rozprawę, przeczytam wam ją zaraz, je­
żeli cię ona nie przekona, moja żono, to 
już chyba nigdy nie będziesz przekonaną. 
(Pani Trąbkiewiczowa wzrusza ramionami, on cią­

gnie dalej).
Uważaj na sam tytuł, jak szczęśliwie 

dobrany, ile się tam myśli mieści.
(Czyta z naciskiem).

O wytępieniu arystokracji zapomocą koa­
licji lekarzy, kucharzy i furmanów.

(Pani Trąbkiewiczowa wzrusza ramionami — 
Wchodzi Antoni).

ANTONI (wchodząc).
Proszę jaśnie państwa, podane do stołu.

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Chodźmy mój mężu, bo obiad wystygnie.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Otóż macie, a ja byłem w takim do­

brym sztosie do czytania, ale nic na tem 
nie stracicie, przeczytam wam przy czar­
nej kawie.
(Wychodzą wszyscy. Zasłona spada. -  Koniec 

aktu pierwszego.)
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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zem wątpić nie m ożna, wyrok drugiej 
;ancji potw ierdzi, towarzystwo przyja- 
t nauk pozbawionem będzie swego do- 
hczasowego pom ieszczenia. Co w takim  
ie z towarzystwem się stanie, trudno 
ewidzieć. Na wszelki przypadek je - 
ikże upoważniło walne zebranie z dnia 
czerwca zarząd  towarzystwa do obmy­

cia najodpowiedniejszych środków w celu 
iszego jego pom ieszczenia.
Od dni k ilku bawi tu  w Poznaniu zna- 
mity nasz pow ieściopisarz, p. Ja n  Za- 
irjasiewicz, k tórego nową powieść m a- 

rozpocząć wkrótce w waszem piśmie.

W ie d e ń  2 lipca. Correspondance de Ber- 
tak  się wyraża o ruchu  czeskim : 

„Naród czeski, nękany z początku wzgar- 
i niechęcią gabinetu  wiedeńskego, po- 

n  przez sześć miesięcy oddany pod ry- 
r  stanu w yjątkowego, codziennie przez 
ienniki wiedeńskie wyśmiewany, lżony i 
zczeszczony, prow adzi jed n ak  agitację 
windykacyjną i można przew idzieć, że 
•aw o  n a r o d o w e ,  tak  zwycięzkie już 
Zagrzebiu i Peszcie, m o c ą  t y c h  s a -  

y c h  z a s a d  i m o c ą  t e j  s a m e j  ko - 
. e c z n o ś c i  p a ń s t w o w y c h  w A ustrji, 
[niesie niem niejsze zwycięztwo w Pradze 
Bernie. “
Ile  razy chodzi o p r a w o  n a r o d o w e  
A ustrji, pruskie organa znają tylko o- 
ócz W ęgier i K roacji, P ragę i B erno; 
rakowa i Lwowa snać nie ma, naw et na 
ijennych m apach pruskich. Jak  zaś ta- 
e ustępy ja k  powyższy, sm akują nie- 
niej dziennikom wiedeńskim, łatw o pojąć. 
Neue fr . Presse w skutek tego ustępu  pi- 
e: „ Correspondance de Berlin  je s t dzion­
kiem półurzędowym, kosztem  rządu pru- 
iego pisanym, drukowanym i darm o roz­
lanym . W idać z powyższego ustępu, że 
m patje pruskiego rz ą d u , tak  ja k  przed 
zema laty  w proklam acji do „sławnego 
irodu czeskiego," tak  jeszcze i dzisiaj są 
> stronie n a r o d o w y c h  p r a w . Ponie- 
łż wtedy była  wojna, a  dzisiaj je s t po- 
i j , m ożnaby p rzypuścić , że stanowisko 
us do agitacji czeskiej je s t dziś inne. 
tóż tak  nie jest. Dla Prus w obec Au- 
rji trw a dalej stan  wojny. Czeskiemu 
awu narodowemu ofiaruje rząd  pruski 
ętnie prawo narodowe Niemiec w Cze- 
ach i Morawji..." Niemcom zagrażają 
izacy, woła Neue fr . Presse , bo zaeho- 
m ie się P rus je s t moskiewskie.
— Urzędow a Wiener Abendpost dono- 
ąc o usiłow aniach rządu  włoskiego w 
lu stłum ienia ruchów rewolucyjnych 
sze :
Zdaje się, że oprócz blizkich wyborów 
ąd włoski inne jeszcze m a przyczyny 
ergicznego ustalenia porządku we W ło 
ech. F r a n c j a  b o w ie m  m i a ł a  ż ą d a ć  
s w n y c h  r ę k o j m i ,  że  n a  w y p a d e k  
i f n i ę c i a  z a ł o g i  z R z y m u , nie nastą- 

wybuch stronnictw a czerwonego. 
Mniemają, że podróż p. Conti ze spra- 
j. tą  w ścisłym pozostaje związku. Ma 
i zbadać dokładnie stan  kraju  i n a  m o- 
t  b a r d z o  o b s z e r n e g o  p e ł n o m o -  
l i c t w a  z r e h a b i l i t o w a ć  z a c h w ia n ą  
jw a g ę  w ł a d z . “
— Świeże pogłoski o nowem znowu za­
kpieniu niektórych żywiołów niemieckich
łonie m inisterstw a i dyplom acji austr- 

:kiej żywiołami w ęgierskiem i, niepoko- 
mocno dzienniki centralistyczne. Wy- 

ichają one przy tej sposobności gnie- 
3m na p. B eusta , którem u wyrzucają 
Ig łe ustępstw a d la  W ęgier.
Hr. B eust,— pisze korespondent peszteń- 
i  do  Neue fr .  Presse, — rozpoczął urzędo- 
mie swe błędem  nie do przebaczenia, 

je s t wyrugowaniem turków  z twierdz 
rbskich. Ale chcieć teraz zastąpić ba­
na Prokesch - Osten w K onstantynopolu 
nerałem  Tiirrem, byłoby krokiem , który 
adno nazwać. P osłać  do K onstantynopola 
łow ieka, który je s t zwolennikiem księ- 
a, Napoleona w kwestjach narodowościo- 
fch, któryby chciał rozdzielić A ustrję 
iędzy polaków , czechów, słoweńców i 
tochów, a  nawet nic o tem  wiedzieć nie 
ice, że w A ustrji także jacyś niemcy i- 
nieją; człowieka, który toż samo chciał- 
r źrebić z  T urcją  z wykluczeniem tu r- 
iw, byłoby, — zdaniem  korespondenta 
owej Pressy, —  oburzającem .

Carstwo moskiewskie.
— Sławna, i tyle hałasu robiąca spra- 

i o olbrzymią kradzież soli w Niżnim No- 
igrodzie, ostatecznie ukończoną została, 
mieważ sprawa ta  głośną była jeszcze 
zed założeniem naszego dziennika, kilka 
ęc słów objaśnienia dać o nićj uważamy 
stosowne, tem bardzićj, że jest ona praw-

RODZINA ORSKICH.
POW IEŚĆ

przez
W o ł o d e g o  S k i b ę .

(■Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

XL
Z zimnego i sztywnego z początku, Jan  

;ał się nagle niewypowiedzianie d la  do- 
to ra  grzecznym.
Zastaw ił mu najsutsze przyjęcie, na ja -  

ie m ógł się zdobyć naprędce, i p rzepra- 
tając ciągle, że wydawanie rozporządzeń 
ie pozw ala mu prowadzić obszerniejszej 
ozmowy, zwłóczył z rozpoczęciem  konfe- 
encji, k tó rą  sobie u Oktawa zamówił.

Trauer nie naglił-
Po wódce, śniadaniu, winie, fajce i tym  

iodobnych akcesorjach kawalerskiego przy- 
ęciach, w którem, pomimo ciągłych za- 
hęcań  K orka, T rauer nie w ziął tak  ocho­
czego udziału, żeby mu wino rozwiązało 
ęzyk i kazało  zapomnieć panow ać nad 
iobą, niepodobna było dłużej odkładać, 
ryszli więc obaj na ganek i zapow iedzia­
ła n a rad a  rozpoczętą została.

Jan  u k ład a ł sobie przez cały  ten czas 
ak ją  zacząć, i był pewnym, że mu teraz 
w irow a zupełnie dopisvwn,ć będzie, mimo 
.o jednak  zaraz na początku za jąk a ł się

dziwie moskiewską, i gdzieindziej zdarzyć- 
oy się prawie nie mogła.

Niejaki Werderowski mający rangę jene­
rała, obsypany chrestami, zastępujący czas 
jakiś gubernatora niżni-nowogrodzkićj gu- 
bernji, a będący od la t wielu naczelnikiem 
zakładów solnych rządowych, w porozumie­
niu z najznaczniejszymi kupcam i, urządził 
sobie kradzież na wielkie rozmiary, tak że 
ostateczny deficyt dochodził do miljona rubli.

Choć kradzieże takie dzieją się w car­
stwie wszędzie i ciągle, ta  operacja jednak 
zbyt długo trw ała , zbyt olbrzymie przy­
ję ła  rozmiary, żeby się nareszcie wykryć 
□ie miała.

F ak t był zbyt widoczny, zbyt jasny, że­
by mu kark skręcić było można. Śledztwo 
więc prowadzono z wielką niby surowo­
ścią i Werderowski skazany na stanie pod 
pręgierzem i roty aresztanckie pierwszą 
z tych kar odbył właśuie teraz.

Nie ma jednak wątpliwoście, że z rot are- 
sztanckich niedługo uwolnionym będzie.

R y g a  24 czerwca. W  system acie cen- 
zuralnym  prowincji nadbałtyckich zapro­
wadzono dwie zmiany w duchu panującego 
teraz w Moskwie systemu. W szystkie książ­
ki, dzienniki i pism a w języku łotyskim  
lub estońskim  m ają być cenzurowane w 
Rydze. Wydawcy w Pernaw ie lub Dorpacie, 
m iast o 30 do 35 m il odległych i  niepo­
łączonych z Rygą koleją że lazną, będą 
musieli przesyłać arkusze do cenzurowa­
nia do tego jednego punktu. Ja k  dalece 
to  wpłynie na  zatam owanie m łodego p i­
śmiennictwa łotyszów i estonów, mówić 
nawet nie potrzeba. R egularne podawanie 
wiadomości w pism ach czasowych będzie 
poprostu niemożebnem. Co do ducha, jak i 
ożywiać będzie tę  przyszłą cenzurę, dosyć 
pow iedzieć, że cenzoram i mianowani zo­
stali dwaj estonowie, którzy świeżo prze­
szli na prawosławie.

W skutek dziwacznego rozporządzenia 
tego, ostatn i num er Esłi-Postimes dziennika 
łotyskiego, wychodzącego w D orpacie, wy­
szedł tylko z inseratam i.

Jednocześnie profesorom  uniw ersytetu 
dorpackiego odebrano praw o, które im 
od 67 la t służyło, nabywania książek do 
bibljoteki uniwersyteckiej bez cenzury.

Francja.
(A.) P a r y ż  28 czerwca. (Kor. „Kraju.“) 

Otwarcie w dniu dzisiejszym  ciała  praw o­
dawczego podaje mi dobrą sposobność do 
rozpoczęcia korespondencji moich do Kra 
ju. K orzystając z tej krótkiej chwili ciszy 
i spoko ju , k tó ra  poprzedzi żywą ja k  się 
zdaje walkę w łonie nowo wybranego cia­
ła  praw odaw czego, powiedzmy ogólnych 
słów kilka o charak terze osł atuich wybo­
rów, i o po łożeniu , w jak iem  się przez 
nie F rancja  znajduje. Ten zarys ogólny 
pozwoli czytelnikom z większą świadomo­
ścią śledzić za codziennemi wypadkami 
oddalonego placu boju, i da im równo­
cześnie sposobność zapoznania się z no ­
wym w spółpracow nikiem , który się ich 
pobłażliwym względom poleca.

Nowa era  cesarstw a datuje się od re ­
form 19 stycznia 1867 r. L ist cesarski, 
który w dniu tym  zapowiedział F rancji 
prawo o p rasie i o zebraniach publicz­
nych, był hasłem  rozbudzenia się życia 
politycznego. Po raz pierwszy, od chwili 
ja k  naród  posiada swobodę m anifestowa­
nia swych przekonań i dążności, przyszło 
mu wybrać z łona swego reprezentantów  
i udzielić im uroczysty m andat p rzedsta ­
wicielstwa.

Z tąd  natężona uw aga, z ja k ą  Europa 
śledziła  za biegiem i za rezu lta tem  wy­
borów ; ztąd  przedewszystkiem  ta  spotę­
gowana we wszystkich k ierunkach  dziel­
ność w samej Francji. W szystkie p artje  
m iały sposobność zm ierzyć się oko w oko, 
wszystkie opinje zważyć się na  szali biu­
letynów wyborczych.

R ezu lta t ostateczny nie zadow olnił za­
pewne bezwarunkowo żadnej ze stron wal­
czących; wywołał zawody, spowodował chwi­
lowy zam ęt, ale ostatecznie korzystnie się 
przedstaw ia d la  sprawy stopniowego roz­
woju i postępu

N a pozór nic się nie zmieniło; ta k  ja k  
dawniej rząd  m a zapewnioną sobie wię­
kszość. Ale nietylko że ta  większość li­
czebnie nie je s t ta k ą , ja k ą  by ła  dawniej, 
lecz charak ter je j zm ienił się wybitnie.

Z w yjątkiem  skrajnej prawicy, tak  zwa­
nych arkadyjczyków, których przedstaw i­
cielem w prasie je s t dziennik deputow a­
nego G ranier de Cassagnac, Pays, a  na j­
wybitniejszą osobistością w ice-prezes izby, 
świeżo m ianowany wielkim oficerem legji 
honorowej, baron  H ieronim  David, z wy­
jątk iem  mówię tej garstki, potępiającej 
wolność i rozwój swobód wewnętrznych,

—  Mam myśl... panie doktorze dobro­
dzieju, —  zaczął, —  mam myśl... k tó rą  do­
prawdy... nie wiem ja k  to  panu doktoro­
wi powiedzieć...

—  Prosto  z mostu, bez ogródek n a jle ­
piej, kochany panie, —  odpow iedział do­
któr, —  my doktorzy z krw ią zim ną ana- 
tom izujem y ciało, więc również zimno i 
bez w rażenia słucham y najrozm aitszych 
przekonań, k tóre są  anatom icznem i cząst­
kam i ducha...

—  Tak... to  jest... ale... są rzeczy...
J a n  na  żaden sposób nie m ógł znaleźć

pierwszego wyrazu, aż mu doktór na po­
moc pośpieszył.

— Idzie tu  o powrócenie ojca rodzi­
nie, —  rzekł, —  rodzinie, k tó ra  go ma 
przy życiu i w zdrow iu pozornem, a  prze­
cież gorzej niżby go straciła.

.— To prawda... gorzej, panie... to  p ra ­
wda... j a  sam nieraz m yślałem , że byłoby 
lepiej, gdyby...

Mówiąc te  nieostrożne wyrazy, Korek 
przypadkiem  spo tkał się oczyma z prze­
nikliwym wzrokiem Oktawa i u c ią ł nagle.

—  Ja... widzi pan... chcę ja k  najlepiej 
d la  Orskich.

—  Jestem  o tem  przekonany, panie do­
brodzieju, —  rzekł z uśmiechem Oktaw

W uśm iechu doktora było jakby  trochę 
sarkazm u, którego Jan  nie zauważył.

— Chcąc dobrze dla O rsk ich , n a tu ra l­
nie pragnę ich dobra...

Ten pleonazm , to pow tarzanie ciągłe 
tego samego dowodziło, że Jan  chciał 
powiedzieć coś takiego, co mu przez g ar­
dło przejść nie mogło,

większość stronników  rządu  i kandydatów 
rządowych m usiała napisać wyraźnie wy­
raz Wolność na  swoim sztandarze wybor­
czym , aby dostać się do izby. Wszyscy 
ci panowie po tęp iają  te raz  awanturnicze 
wyprawy na  zew nątrz, wszyscy są  stron­
nikam i pokoju, głoszą ekonom ję, oszczę­
dność, rozwój instytucji politycznych. Tem- 
pora m utantur et nos mutamus in illis!

Stronnictwo środkowe, chociaż opłakuje 
stra tę  kilku najudolniejszych swych człon­
ków, ja k  w ice-hrabiego de Janze, p. Lam- 
b rech t i k ilku  innych, którym  prefekci z 
polecenia rządu  wypowiedzieli wojnę per 
fa s  et n e fa s , i w której nie ten  odniósł 
prawdziwą wygranę, który zwyciężył; stron­
nictwo to, nowemi nabytkam i wzmocnione, 
mając na swem czele ludzi wielce szano­
wnych, ja k  pp. Buffet, S egris, Latour- 
D um oulin , przychodzi do izby jako rze­
czywisty pan  sytuacji. R ząd , który im 
wszelkie możliwe zawady staw iał w cza­
sie w yboru, dzisiaj wyciąga ku nim ra ­
miona. W każdej ważnej kw estji głosy ich 
przeważą. Lewica środkowa, której głową 
sławny i osławiony Em il Ollivier; lewica 
stanowcza, w której sk ład  wchodzą wszy­
scy dawni członkowie opozycji, wśród k tó ­
rej błyszczą takie osobistości, ja k  Thiers, 
F av re , Sim on, P ica rd , wzmogła się no­
wemi nabytkam i ludźm i, co ja k  Ferry, 
Gam betta, Bancel, E squ iros, R aspail s ta ­
nowić będą skrajną kończynę.

W ybór tych ostatnich przedstaw ia jeden 
z najciekawszych epizodów tej wyborczej 
kam panji; p rzeraził jednych nad miarę, 
którzy się już  w przededniu nowej rewo­
lucji być sądzili; o lśnił i otum anił d ru ­
gich, którzy już się do śpiewania requiem 
cesarstwu gotowali. D zisia j, gdyśmy już 
ochłonęli z gorączki w yborczej, dzisiaj 
możemy bezstronnie charak ter tych wy­
borów osądzić.

Paryż, to  ognisko zcentralizowanej F ra n ­
cji, gdzie opinja publiczna króluje, gdzie 
dzienniki są p o tęg ą , gdzie największa o- 
św iata i nażywsze życie polityczne. P a ­
ryż zawsze jednom yślnie posyła opozy- 
cyjnych członków do izby. Tym razem  do 
wszystkich tych powodów przyłączył się 
osobisty — że tak  powiem —  pow ód, 
dwa nawet nie jeden. Pierwszym z nich 
je s t budżet m iasta Paryża i m iljardy d łu ­
gu , k tó re  zawdzięczyć należy adm inistra­
cji p refek ta  Sekwany, p. Hausmana. Dzien­
n ik a rz , który najbardziej się przyczynił 
do wyświecenia tej sztucznie zagmatwanej 
sytuacji pieniężnej, p. Juljusz l e r r y ,  zo­
s ta ł za swoją gorliwość przez Paryż wy­
nagrodzony zaszczytem  deputacji. To P a­
ryż poważny, myślący, zdający sobie sp ra ­
wę z istotnego rzeczy stauu.

Ale je s t i d rug i: wesoły, trzpiotowaty, 
goniący za dowcipnem słówkiem, za przej­
rzystą a llu z ją , Paryż frondy i bulwarów, 
klubów i kawiarni. D la tego Paryża czło­
wiekiem dnia był Henryk Rochefort, tw ór­
ca Latarni, z początku dowcipnej i chło- 
szczącej wybryki rządu, dzisiaj w paroflet 
rynsztokowy przerosłej. Otworzyć mu po­
dwoje c iała  prawodawczego, a przez to 
umożebnić powrót do F ran c ji, tem u dzi­
siaj tu ła jącem u się w obczyźnie G a v ro -  
c h o w i  bulwarów, to  było celem Paryża- 
nów. Chwilę w achały się losy między nim 
i znakomitym Juljuszem  Favre, aie na za­
szczyt politycznego zmysłu stolicy F ran ­
cji, ostatn i zwyciężył.

Ale jeżeli R ochefort nie wróci z wy­
gnania, jak o  członek izby , to wrócą do 
niej dwie wybitne osobistości: B.incelj da­
wny członek zgrom adzenia narodowego, 
i Alfons E squ iros, znany ' wszystkim czy­
telnikom  Revue des deux mondes ze. swych 
sumiennych a ciekawych studjów nad Au- 
glją  i życiem angielskiem. Będą to  nowi 
rycerze za sprawę wolności i postępu, i 
nienajwygodniejsi dla rządu.

Czy jednak jeden i drugi taki deputo­
wany, będzie tak nieprzejednanym (?) (irre- 
coneiliable') z rządem , jak się mm być 
mieni, przyszłość pokaże. Będąc przeciwni­
kiem oppozycji quand - m im e  i potępiając 
ją  zarówno z teoretycznych zasad, jak  i 
z życiowych danych, chcę wierzyć, że ci 
nieprzejednani, schodząc z mglistych sfer 
abstrakcji w dziedzinę kwestji praktycznych, 
na niejednym punkcie zejdą się nietylko 
z opozycją, ale i z całością izby, a bodaj­
by i z rządem !

Potwierdzenie tego, co mówię, znajduję 
choćby w osobie nowego deputowanego 
G am betty , który wybrany w Paryżu i 
w Marsylji, przyjmując m andat tego osta­
tniego miasta, daleko się umiarkowańszym 
pokazał, niż się po nim spodziewali wy­
borcy - m śc i c i e le . Tak tedy i krańcowa 
opozycja, którćj charakter protestacyjny 
tak się w pierwszćj chwili groźnym zda­
wał, obaw żadnych budzić nie potrzebuje. 
Tak złożonemu ciału prawodawczemu

D októr oczekiwał spokojnie, pow tarza­
jąc  od czasu do czasu:

— Rozumie się... to się rozumie... panie 
dobrodzieju.

—  P ragnąc ich d o b ra , muszę n a tu ra l­
nie wszystko rozważyć... otóż... wyznam 
panu... to  pana zadziwi zapewne... ale... 
wyzdrowienie pana Orskiego nie mogłoby 
być teraz  ani dla jego rodziny... bo tu  
o rodzinę jego chodzi... ani dla niego sa­
mego... mnie przecież bardzo idzie o nie­
go... takiem  korzystnem , ja k  się na pozór 
wydaje...

— A! — rzekł doktór tonem  niewyra- 
żającym ani potw ierdzenia, ani przecze 
n ia , ani oburzenia, ani pochwały.

Ton ten  ośm ielił nieco Jana.
— W idzi pan , — m ówił, — tak się to 

zdaje... zdrowie ., zdrowie— nikt się nie 
dowie jako sm akuje, aż się zepsuje, po­
wiedział Jan  z ( za rn o le s ia -  ale to nie 
zawsze je s t prawda... zdrowie, panie, je s t 
to narzędzie, a każde narzędzie je s t do­
brem  albo złem  ze w z g l ę d u  Da to ,  czy 
się go na dobre czy na złe używa... Ot, 
pański lancet. , albo nóż chirurgiczny...

— Rozumiem, rozum iem , panie dobro­
dzieju , —  przerw ał Oktaw szukającemu 
porów nania Ja n o w i,— pan chcesz powie­
dzieć, że pan Orski zdrowia swego na 
złe używa, a zatem...

- -  A brońże mnie Panie Boże, — za ­
klął się K orek, —  daleką je s t odemnie 
ta  myśl... pan  M ichał Orski najzacniejszy 
pod słońcem człowiek... co innego chcia­
łem  powiedzieć...

wszystkie partje dać mogą dobre powitania 
słowo. Francja rządowa nie widzi się prze­
zeń zagrożoną w swym bycie, Francja de­
mokratyczna i ludowa wybitnie w niem 
naznaczyła swe dążności i cele, które za 
poznanemi być nie mogą.

Epilogiem wyborczśj walki były rozru­
chy uliczne w Paryżu i w kilku większych 
miastach, rozruchy o których stugębna fa­
ma nazajutrz po Europie nie stworzone 
wieści rozniosła. W Lizbonie pisano o b ra­
niu barykad, a w Warszawie hr. Berg ka­
zał dla ostrożności arm aty wytoczyć. Sły­
sząc o tćm P aiyżan ie , którzy na nie wy­
chodząc z opery, jak  na drugie widowisko 
chodzili, śmieli się i guiewali razem.

O rozruchach tych, których źródło mgła 
jeszcze pokrywa i które na przemian po- 
duszczeniom policji, pieniądzom orleanów, 
i rewolucyjnój partji przypisywano, nic wam 
tym razem nie powiem, oczekując na re ­
zultat śledztwa sądowego i poruszenia tćj 
kwestji w izbie. Trudno jednak nie wyznać, 
że dały one pochop do wielu reakcyjnych 
pogłosek, i że w nich przedewszystkiem 
leży powód stanowiska, jak ie  rząd przy­
brał względem dziś otwierającej się izby.

Liberalna prasa, zwycięztwami odniesio- 
nemi dumna, codziennie rządowi groźne 
stawiała ultimatum, i żądała, ażeby w o- 
bec ujarzmionćj woli narodu, złożył broń, 
i udzielił wszystkie wymagane przez po­
stępową opinje reformy. Rząd czekał uspo­
kojenia rożkiełznanćj burzy, czekał przej­
ścia gorączki, ale politycznie, czynie —w to 
nie wchodzę, zachowując sobie prawo ini­
cjatywy reformatorskićj, nic dotąd nie zro­
bił. Ani manifestu do narodu, ani urzędo­
wego otwarcia izb połączonego z mową 
wyłuszczającą program at rządowy, ani na­
wet mowy polityczućj z powodu otwarcia 
agronomicznego konkursu w Beauvais, na 
którą ostatecznie liczono 1 Zamiast mowy 
polityczućj powiedział tam wczoraj cesarz 
kilka ogólnych wyrazów bez donioślejszego 
znaczenia. -

W braku ważnych politycznych wiado­
mości od dwóch tygodni żyjemy tylko o- 
kruchami, obracamy na wszystkie strony 
K i l k a  politycznych listów, kursujących po 
dziennikach, i czytając pomiędzy wiersza­
mi, wyciągamy wszystkie możliwe i nie­
możliwe wnioski. Rrzoczywiście, l is t -p ro ­
gram at księcia Persigny, list silnie akcen­
towany cesarza do deputowanego barona 
\lackau, i drugi w liberalniejszym duchu 
do prezydenta ciała prawodawczego, p. 
Schneider, które wszystkie już znać musi­
cie, oto wszystko co z dodatkiem mowy 
w Chalons zajmowało sfery polityczne Pa­
ryża. Otwarcie izby, w tśj chwili mające 
miejsce, przeniesie nas z pola domysłów 
i przypuszczeń w dziedzinę faktów. O nich 
tody w przyszłości.

Tegoż dnia wieczorem. Dzisiaj o drugiej 
z południa sesja ciała prawodawczego o- 
tw artą została. Liczny napływ deputowa­
nych. Po ukonstytuowaniu tymczasowśm biu­
ra, i wybraniu za sekretarzy czterech naj­
młodszych deputowanych, prezes daje głos 
ministrowi stanu, który odczytuje to k ró t­
kie posłanie, jakie wam telegraf prędzćj od 
tego listu zaniesie.

Słów kilka pod pierwszćm wrażeniem
Niepotrzebnie minister podnosi okoli­

czność, że  rząd nie skorzysta ł ze służących  
mu prerogatyw zwołania izby w term inie 
sześciomiesięcznym, skoro motywuje to ko­
niecznością wotowania praw finansowych. 
Sprawa pożyczki m iasta Paryża, do którćj 
rząd w ostatnićj sesji przyznać się nie chciał, 
wychodzi tu 'na jaw z pewnym cynizmem, 
który opozycja w daućj chwili wyzyskać nie 
omieszka.

W edług rząd u , powiada p. Rouher, nie 
ma ta  sesja innego celu jak  sprawdzenie 
wyborów. Takie ograniczenie roli nie usu­
nie bynajmniój dyskusji, nad wielu palące- 
mi kwestjami. Kandydatury oficjalne, do­
wolność z jak ą  rząd zmieniać może kolegja 
wyborcze, i dawać w ten sposób przewagę 
głosom wsi nad postępowszeini głosam ’ 
miast, ważna ta kwestja, k tórą  z dowcipem 
Prevost - Paradni nazywa wieśniakokracją 
(campagnocratie) — te i inne przedmiota na­
suną opozycji sposobność przekroczenia cia­
snej granicy dla dyskusji przeznaczonej.

Rząd przyznaje dalćj przez usta p. Rouher, 
że naród przez wybory swoje manifestuje 
swe życzenia, dążenia i potrzeby, ale że 
trzeba pierwćj pilnie je  rozważyć nim się 
je zaspokoi- Na przyszłćj tedy sesji rząd 
ma zamiar przedstawić wysokiemu uznaniu 
ciał publicznych te reformy, które podług 
niego naród zadowolnić będą w stanie.

W ysyłając list ten w chwili gdy żaden 
jeszcze dziennik nie da ł ocenienia mowy 
miuisterjalnćj, nie mogę udzielić wam ko­
mentarzy drukowanych, W publiczności przy­
jęcie było chłodne. Liczne tłumy stały w 
okolicach ciała prawodawczego. Policja

— Teraz przyznam się panu , że nic 
nie rozum iem , słucham  więc pana...

— Otóż... najzacniejszy człowiek, po­
wiadam panu... ale... pan  sam wie najle­
piej... przez tyle la t c ierp iał i nie był 
zdolny zajmować się niczem... przez cały 
ten  czas ja  wszystko za niego rob iłem , 
jam  ojcował jego  rodzinie...

— Szczytne to poświęcenie każdy czło­
wiek z sercem  potrafi o cen ić ,— w trącił 
kom plem ent Oktaw.

— Nad zasług i, panie dobrodzieju, nad 
zasługi... O toż, panie, żalby mi było, gdy­
bym nie mó’g ł uwieńczyć tej budowy... 
przyznam  się panu , że mi na to już  nie 
wiele czasu potrzeba... pó ł ro k u , roku. 
nie dłużej... Któż mi zaręczy, że pan Or­
ski przyszedłszy do zdrowia za wpływem 
pańskich starań i nauki, zrozum ie i poj­
mie wszystko, com dla  jego bliskich i 
ukochanych zrobić potrafił, i że tego zbu­
rzyć i przewrócić nie zechce?.. Ja k  pan 
wiesz, nie je s t prawnie uznanym za ob łą­
kanego, byle tylko chciał, wszystko mu 
robić wolno, a  kto odpowiadać będzie 
za wolę człow ieka, który po tęgą  pańskiej 
um iejętności rozbudzi się ze snu umysło­
wego, z le targu  ducha, z śm ierci pojęć?.. 
Taki zm artwychwstaniec m oralny będzie 
może upartym , podejrzliwym , samowol­
nym, nie będzie chciał słuchać rad , nie 
będzie chciał uwierzyć, że przez czas, 
kiedy duch jego sp a ł, św iat ży ł, ludzie 
rośli i dojrzew ali, zm ieniały się okolicz­
ności i że dziś ‘posłuchać jego woli by­
łoby to  przywiązać kam ień do szyi jego 
żonie, dzieciom, fortunie. Z ona, syn, c ó r-!

wśród którćj zjawił się i prefekt, p. Pic- 
tri, bez zwykłćj sobie szorstkości u trudnio­
ną chwilowo komunikację przywracała. Dały 
się słyszeć okrzyki na cześć Thiers’a, gdy 
wysiadał z powozu.

Od dni kilku kursowały niepokojące po­
głoski o rozruchach ulicznych, jako dzisiej­
szego wieczora wznowić się m iały. Dotąd 
przynajmniej nie sprawdziły się w niczćrn 
O pierwszćj w nocy nic nadzwyczajnego na 
bulwarach.

P a r y ż  1 lipca. B iura c ia ła  praw odaw ­
czego zostały już utworzone. S tało się to 
zaraz pierwszego d n ia , po zagajeniu p o ­
siedzenia. Członków biur wybierał los. 
W  pierwszem biurze je s t czterech człon­
ków opozycji, między nimi R aspail; w dru- 
giem je s t ich trzech , w trzeciem  sześciu, 
między nimi Pelle tan ; w czwartem pięciu, 
między nimi Thiers i F e rry ; w piątem  
czterech , między nimi Grćvy, P icard  i 
Simon; w szóstem sześciu, między nimi 
Favre i M agnin; w siódmem p ięc iu , m ię­
dzy nimi B ancel i E squiros; w ósmem 
nie ma żadnego opozycjonisty; w dzie- 
wiątem jest ich trzech , między nimi Gam­
betta. Każde biuro czyli sekcja sk łada 
się z 32 posłów.

Dzisiaj b iura  przystąpiły  do wyboru 
swych sekretarzy i prezesów. W ybory te 
padły  naturalnie bez wyjątku na człon­
ków w iększości, gdyż w pojedynczych biu­
rach  opozycja je s t w znacznej m niejszo­
ści. Jednak  we wszystkich b iurach  razem  
w edług Presse padło  na nich głosów 101 
przeciw 160.

— Tribune podaje list, w edług którego, 
Glais-Bizoin gotów je s t  wystąpić jako  kan­
dydat w ósmym okręgu wyborczym Paryża, 
opróżnionym  wskutek przyjęcia przez p. 
Simon m andatu z m iasta  Bordeaux.

—  France donosi, że opozycja zam ie­
rza  utworzyć w ciele prawodawczem trzy 
komitety. Pierwszy sk ładałby  się z człon­
ków skrajnej lewicy, drugi ugrupowałby 
się koło p. T hiersa , trzeci zaś koło m argr. 
Talhouette.

— Wobec najsprzeczniejszych wiadomo­
ści o toku układów w komisji francuzko- 
belgijskićj, donosi Indep. belge, jako wia­
domość z pewnego źródła, że sprawę ko­
lejową w zasadzie można uważać za za­
łatw ioną na korzyść Belgji. Idzie teraz 
tylko o osobiste żądanie wynagrodzenia, 
na które Belgja dotychczas jeszcze się nie 
zgodziła.

Można się domyśleć, że Francja żądała, 
aby Belgja wynagrodziła szkodę francuz- 
kiemu towarzystwu za odstąpienie od kon­
traktów  z d. 31 stycznia b. r., czy Belgja 
na żądanie to się zgodzi, niewiadomo.

Pruskie dzienniki podnoszą niesprawie­
dliwość takiego żądania , gdyż Belgja od 
samego początku nigdy nie uznawała wa­
żności owych kontraktów o koleje żelazne 
belgijskie.

Jakkolwiekbądź, według Indep. belge jest 
rzeczą pewną, że układy francuzko-belgij­
skie toczą się w ramach zakreślonych pro­
tokółem z d. 27 b. r. tak, że n:e ma oba­
wy, aby z nich powstać mogły jakieś gro­
źniejsze zawikłania polityczne.

Prusy.
B e rlin  30  czerwca. Provinz. Corresp. 

tak  pisze o urlopie p. B ism arka:
„ lir. B ism ark, którego zdrowie rozli- 

cznemi pracam i je s t podkopanem , nie 
mógł dotychczas mimo kilkakrotnych k ró t­
kich odpoczynków, tak  wyzdrowieć i wró­
cić do s ił, ja k  tego wymaga ciężki urząd 
jego. O statnie prace podczas sesji p arla ­
m entarnych, do reszty zachwiały jego 
zdrowiem. M ając to  na względzie, w osta­
tn im  czasie hr. B ism ark bardziej, aniżeli 
tego sobie życzył, m usiał trzym ać się zda- 
leka od prac swego zaw odu; je s t jednak  
obaw a, że nawet tak a  przeryw ana praca, 
m ogłaby się stać d la  niego bardzo nie­
bezpieczną.

„Dlatego hr. B. pragnie o tyle cofnąć 
się od interesów , o ile tylko dobro pań­
stwa na  to  pozwala. W skutek tego otrzy­
ma on zapewne wkrótce zupełne uwolnie­
nie od urzędu przewodnictwa w m inister­
stwie stanu.“

W urzędowej tej nocie dzienniki p ru ­
skie widzą zapowiedź zupełnego usunięcia 
B ism arka od przewodnictwa w m inister­
stw ie, co już  nastąp iło  t y m c z a s o w o ,  
ja k  nam  wczoraj telegram  doniósł.

—  Zewsząd teraz pojaw iają się jakieś 
nieznane m aterja ły  do dziejów wojny z r  
1866. Między innem i zasługuje na  uwagę, 
co Koln. Zeitung  opowiada o zmarłym 
przed kilku dniami hr. Goltzu, byłym 
am basadorze pruskim  w Paryżu.

Było to  w r. 1866, a p ruska arm ja 
m iała wyruszyć do Czech. H rabia Goltz

ki zakochani w nim ślepo, powolni są 
każdem u skinieniu w arjata , potrzebuję ca­
łej potęgi woli i przywiązania, jak ie  mam 
do nich, aby ich już teraz od niezliczo­
nych s tra t ochronić, coby się stało, gdyby 
Orski z tak ą  kapryśną wolą wystąpił ro ­
zumem zdrowszy. A obawiać się tego 
mam prawo... pan  M ichał nigdy niezłomno- 
ścią charak teru  nie grzeszył, zawsze był 
chwiejnym, zawsze chorągiewką... Nie dziw 
się więc, drogi doktorze, iż drżę na  sam ą 
myśl zrujnow ania pięknej budowy szczę­
ścia O rskich, k tóre życia mojego była 
zadaniem  i celem.

R etoryka pow róciła Korkowi. Mówił 
z zapałem  bez zająknienia się , wymownie, 
kwieciście nawet.

D októr słuchał nie przerywając aż do 
końca.

—  W ięc pan chcesz, żeby Orskiego 
pozostawić jego losowi? —  rzek ł wysłu­
chawszy. .

—  A brońże mnie Panie Boże, —  zno­
wu z zapałem  zaprotestow ał dziedzic Bo­
brówki, —  tak a  myśl... tak a  zbrodnicza 
myśl... nie lęgnie się pod poczciwym szla­
checkim dachem, pod którym  mam zaszczyt 
pana  przyjmować... Żądam  tylko... ja k  pan 
sam przyznasz w najlepszej i niepokala­
nej intencji... żądam  środka, do którego 
najrozsądniejsi ludzie uciekają się najwię-
cej, w polityce naprzykład... żądam  odro­
czenia...

—  Chcesz pan zatem, żebym wiedząc 
o chorobie pana Orskiego, nie za ją ł się
jego leczeniem  teraz  lecz dopiero...

— Dopiero za pół roku, za rok...

doniósł do B erlina, że cesarz Napoleon 
(który, jak  się teraz pokazuje, liczył z p e ­
wnością na zwycięztwo Austrji) obiecał 
m u zachować p r z y c h y l n ą  n e u t r a l n o ś ć  
wobec Prus. W skutek osobistego zaręcze­
n ia  hr. G oltza tak  liczono na  tę  obietni­
cę N apoleona przy układaniu  planu kam ­
panji, że ca łą  granicę zachodnią zosta­
wiono zupełnie ogołoconą z wojska. Kiedy 
więc wybuchła wojna, rzek ł jednego dnia 
hr. Goltz do jednego ze sprzyjaźnionych 
z nim dyplomatów: „Jeżeli cesarz N apo­
leon zakpił sobie ze mnie i obietnicy nie 
do trzym a, to usłyszycie pewnego poranku 
w ystrzał pistoletu — i będzie wtedy po 
mnie 1“

—  Półurzędow a Provinz. Corresp. za­
mieszcza artyku ł o uporządkowaniu sto ­
sunków' finansowych Prus. Między innemi 
je s t tam  następujący u s tę p : „Gdy w osta­
tniej sesji niestety nie przyszło do zgody, 
będzie więc rzeczą sejmu pruskiego m a­
jącego się zgrom adzić w je s ien i, p rzede­
wszystkiem dopomódz chwilowym po trze­
bom adm inistracji pruskiej, zachowując 
na później porozum ienie się względem 
stałych i zasadniczych zmian i ulepszeń 
całego systemu finansowego Prus, rzeszy 
północno-niem ieckiej i związku celnego 
we wzajemnym ich do siebie stosunku i 
oddziaływaniu."

Rozmaitości.

— Wydział rady powiatowej sądeckiśj wydał 
z powodu uroczystości 8 lipca następującą odezwę:

„Uroczystość złożenia do grobu szczątków Ka­
zimierza W. odbędzie się w Krakowie d. 8 lipca b. r.

„Pięćset lat, jak zgasł Kazimierz W.! Monarcha 
którego pamięć każdemu sercu polskiemu droga, 
który swoją całą czynność skierował ku uszczę­
śliwieniu Polski, który pierwszy wzniósł pochodnię 
oświaty i uznał potrzebę niesienia jej między lud, 
ojciec wieśniaków, obrońca i opiekun wszędzie 
prześladowanych żydów, twórca wiekopomnego sta­
tutu wiślickiego, założyciel mnóstwa grodów i wspa­
niałych świątyń zdobiących Polskę do dnia dzi­
siejszego, zasłużył sobie na najwyższą cześć po­
tomnych.

„Jak był poważany, kochany i czczony przez 
wszystkich, świadczy dane mu imię Wielkiego, nie- 
mnićj i ta okoliczność, że zwłoki jego złożone 
zostały w miejscu, w którśm tylko zwłoki świętych 
składane być zwykły, czyli jak mówi Długosz: 
more sanctorum sepultus est.

„Dziś, kiedy zwłoki tego wielkiego męża i króla 
przypadkowo znalezione, napowrót na miejsce 
wiecznego spoczynku złożone być mają, niepodobna 
abyśmy, w których sercach dla tego monarchy pa­
łać winno uczucie niewysłowionćj miłości uwiel­
bienia i czci, nie wzięli jak największego udziału 
w tym tak uroczystym dla całej Polski tak ważnym 
obrzędzie.

„A więc ze czcią i uwielbieniem, z miłością i zgo­
dą, jednoczmy się przy Kazimierzowym grobowcu, 
przy tych świętych relikwjach niech się zapalą 
serca nasze nową miłością, nowóm życiem, nieęh 
w obec tych świętych popiołów wznoszą się nasze 
modły o lepszą przyszłość, niech się rozpierzchną 
waśnie i niezgody, niech w tśj uroczystśj chwili 
zgoda i miłość nas wszystkich połączy, a naten­
czas ufać możemy, że Najwyższy Stwórca zmieni 
losy naszój ojczyzny.

„Wydział powiatowy poczytuje sobie za miły 
obowiązek, wezwać szanowne duchowieństwo, by 
dnia 8 lipca nabożeństwo za duszę tego wielkiego 
monarchy, połączone z uroczystśm requiem  przy 
odgłosie wszystkich dzwonów odprawić, i w ostat­
nią niedzielę przed dniem 8 lipca nabożeństwo to 
z ambony zapowiedzićć raczyło, i parafjan swych 
do jaknąjliczuiejszego udziału, z wyjaśnieniem im 
tćj narodowćj uroczystości zawezwało.

„Wydział jest przekonany, że przewielebne du- 
chowiaństwo nie będzie się ociągać, lecz wedle sił 
przyczyni się do uświetnienia tego narodowo-reli- 
gijnego obchodu. — Z wydziału powiatowego.

Nowy Sącz, 2D czerwca 1869 r,
E. Zieliński.'1

—  Dzie.mik Poznański  przytacza jako piękny 
dowód poczucia patrjotycznego naszych kmiotków 
zamieszczony tu w dosłownćm brzmieniu nastę­
pujący list, otrzymany niedawno z Posadowa pod 
Lwówkiem, majętności p. Władysława Łąckiego — 
po oczyszczeeiu go naturalnie z niektórych błędów 
ortograficznych:

Wielmożny panie 1 Przepraszamy bardzo wiel­
możnego pana, ale my się dowiedzieli od nasze­
go panicza, że dla naszego kochanego króla Ka­
zimierza potrzeba trumny szklannćj. Niech mu 
tam światłość wiekuista świeci, bo to dobry pono 
był król i chłopów kochał. To też my nie czekali 
długo, jeno jak my się dowiedzieli, tak zaraz my 
się zmówili w czwórkę i jak nam panicz powie­
dział, że to najładniśj jest, żeby tóż i chłopy do­
łożyli kilka groszy dla tego króla, co tak Polską 
tęgo rządził, bo i prawda, co to za szczęście dla 
chłopa, że może swój grosz dać razem z drugimi 
dla takiego kochanego króla. Więcby my tóż chcieli, 
żeby i inni chłopi co dali i posyłamy w czwórkę

— Ależ panie... —  chciał zaprotestow ać
Oktaw.

— Przepraszam , źle się wyraziłem, —• 
przerw ał szybko Korek, — nańskie sum ie­
nie jako  człowieka i  jako  lekarza m ogło­
by się na to  oburzyć... mógłbyś pow ie­
dzieć, że meuycyna to nie polityka ■■ 
przed interesam i m ajątkowem i pierwszeń­
stwo m ają wymagania ludzkości... Prawda, 
panie, wszystko to  praw da, najdoskonalsza
prawda... nie żądam  zatem  tego, ż%dam 
rzeczy daleko prostszej i łatwiejszej-

—  Czegóż pan żądasz?.. .
— Oto odpowiedzi na  py tan ie--,Je^eli 

je s t dwóch chorych a  jeden  doktor, do 
którego pierwej spieszyć pow inien--

— Do niebezpieczniej8zego> naturalnie.
—  A no, panie... w W arszawie chorych 

dosyć i niebezpieczniejszego nie braknie... 
ja  panu takiego wskażę natychmiast... j e,jź 
pan i ocal go moim kosztem — daję panu 
w ten  sposób dowód, że nie cofam się 
przed ofiarami, kiedy idzie o dobro, szczę­
ście i ocalenie życia bliźniego. W ierz mi 
pan, że usuwając pana ztąd na czas jak iś, 
aie na długo... na pó ł roku, na rok naj .  
dłużej... rozdzieram  sobie serce, narażam  
się na s tra ty  m aterjalne... wszystko to  nie 
w egoistycznych zw łokach, wszystko nie 
dla mnie lecz dla Orskich. Cóż?., p rzysta­
jesz pan?-

D októr m ilczał, K orka dreszcz prze- 
szed ł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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by te pare groszy, ie  my nie byli ostatni. Prze 
praszamy tedy bardzo wielmożnego pana i prosi 
my, żeby byl taki dobry i te kilka trojaków po 
słał do Krakowa na tę trumnę 
Ludwik Kaczmarek. — Józef Wojtkowiak. — Szcze 
pan Gularek. — + t  t  

Na trumnę Kazimierza W. złożyli wredakcj 
Kraju -. p. F. W. 1 z łr ; ze składki od szanownych 
mieszczan z Nowego Sącza przez prof, i radnego 
miasta p.Staegera: a) talar 1 pruski sreb b) 1 złr. 
w srebrze, c) cwancygier 1 i 3 złr. 70 c.; Godefroi
5 złr.; Ant. Masłowski cuk. 2 złr.; Aleksandra N. 
1 złr.; Teodor, Marja i Krystyna po 50 c.; J. K, 
30 c.; Stanisława N., Feliksa N , Tosio i Maciuś 
po 25 c.; Seb. Banich, S. D. i B. B. po 20 c.; gmina 
Prądnika Białego 2 złr. 83 c.; Kołodziejski Winc 
1 złr.; Kołodziejska Franc. 60 c.; Kołodziejska 
Frania 25 c ; Bogusz Józefa 30 c.; Jadwisia i Kazia 
R. z Brzeska 1 złr.; K. K. 50 c.; klasa I szkoły 
męzkiśj na Kazimierzu 2 złr.; klasa II szkoły męz 
kiój na Kazimierzu 1 złr. 50 c.; klasa III szkoły 
męzkiśj na Kazimierzu 1 złr. 25 c.; Jadwiga Z. 
Teodorek i K. K. po 1 złr; Samson Bleiman 10 c, 
Składki z Taruowa: Juljan Jaworski, Jan Sta 
rzyński i Karol Ziątkiewicz po 30 centów; Figa- 
szewski Franciszek, Kozierowski Franc, i Sykta 
Józef po 20 c.; Łuszczewski Adam i Golec Józef 
wieśniak po 10 centów-; Jajkowski Józef włościanin
6 c.; towarzystwo propinacji tarnowskiśj 3 złr.;— 
starozakonni: Korber Abrach. i Eisen Abrach. po 
40 c.; Bibelman Mendel 35 c.; Bau Beri 30 c.; Me 
chlowicz Jonas 25 c.; Haler Salamon, Keller Józef 
Szechter Izrael, Daniel Samuel, Kapel Apel, Man 
dślberg Chaim, Szildkraut Natan, Fiszbein Mendel 
Baruch Kormel, Salamon Gintel, H Saks i Wasser- 
reich Majer po 20 c.; Hersch Eljasz, Manheit Joel, 
Unterberger Chaim, Hersch Baruch, Kinberg Jan­
kiel, Suhs Salamon, Unterberger Mechel, Kurc 
Szulem i Izak Feige po 10 c.; Lebel Marek 4 c. 
Szlachtowski Feliks i Sulerzycki Natalis po 5 złr. 
Algarowicz Józef, Noworytko Józef, WojciechRypel 
i A. Szklarski po 2 złr.; Teodora, K. K., T., S Pie­
niążek, K. Heduer, Przyłęcki Apolinary i Wroński 
Jan po 1 z łr ; Aleksy S. z nad Sanu 75 c.; J. B. L 
z Rzeszowa i Franc. Naporski po 50 c.; Samson 
Bleiman 10 c ; kilkunastu gimnazjalistów od św, 
Jacka w Krakowie 6 złr 21 cent.; klasa II szkoły 
żeńskiej na Kazimierzu 1 złr. 47 c.; ks. Zieliński 
proboszcz w Lubeni 6 cwancygierów; dziatwa 
szkolna z Ujścia solnego 1 złr. 20 c.

Razem z poprzedniemi 605 złr. 28 c., 23 talary, 
pruskie, 10 franków w złocie, 1 złr. w srebrze i 7 
cwancygierów.

— Pomiędzy ofiarodawcami na trumnę Kazi­
mierza W. wymienionemi w Dzienniku Poznańskim, 
czytamy nazwisko starozakonnego Juljusza Schwer- 
senza, odznaczającemi się literami wymienione. 
Z wielką więc pociechą uważamy, że wyznawcy 
religji mojżcszowej u nas, o wiele prześcignęli 
w uczuciach patrjotycznych żydów poznańskich 
Tam się znalazł jeden tylko ofiarodawca, u nas 
mnóstwo złożyło ofiary, a nieprzerwanym tłumem 
spieszą oni do kościoła katedralnego dla uczcze­
nia szczątków monarchy.

Spro stow a n ie .— W ostatnim wykazie dawców 
zaszła pomyłka: p. Aleks. Bajer złożył nie 20 złr. 
ale 20 centów.

Na posąg k ró low ej J a d w ig i: K. K., F. W., 
Kkmiński Kaz. i J. B. L. po 1 złr.

Na odbudowanie S ukiennic:  F. W. 1 złr.
Na w d o w y  i s i e r o t y : F. W. 1 złr.
Na ołtarz  W ita S tw o sz a :  K. M. 1 złr.
Na medal unji lubelsk ie j  bronzowy: D. S. i 

K. K. po 2 złr. 50 c.
Str*A h o n oro w a  przy obrzędzie  p o g r z e ­

bow ym . Pomimo odezwy prezydenta aby pp. 
obywatele tutejsi zapisywali Bię w biurze magi­
stratu do straży honorowśj mającśj czuwać nad 
porządkiem podczas uroczystości, niewielu się do 
tąd zgłosiło, albowiem dziś do godz. i w południe 
zapisało się zaledwie 15-stu.

Po wspomnionśj odezwie Czas dodaje uwagę, 
że radziłby w każdym razie widzieć straż akade­
micką wzmocnioną innemi' obywatelami wiekiem 
Btarszymi. Ciekawi jesteśmy, dla czego Czas ży­
czy sobie tego wzmocnienia; czyżby mniemał, że 
młodzież akademicka nie zachowa taktu i posza­
nowania podczas narodowśj uroczystości. W ta­
kich chwilach wzniosłych, można straż nawet 
dzieciom powierzyć. Na pogrzebie pięciu ofiar 
w Warszawie i ks arcybiskupa Fijałkowskiego, 
studenci gimnazjalni utrzymywali straż, a przecież 
wszystko odbyło się w wzorowym porządku.

— Dziś ogłoszono w bóżnicach aby ludność kazi­
mierska w celu wzięcia udziału w pogrzebie zgro­
madziła się w bóżnicy starśj.

P ortret  K azim ierza W. wychodzi nakładem 
Józefa Czecha po cenie bardzo umiarkowanśj, jak 
0 tśm wczorajszy inserat donosi.

Oprócz tego drukuje się kilka publikacji odno- 
szących się do uroczystości, a między innemi wy­
dawnictwo „Czytelni ludowej,” wydaje „Życiorys 
Kazimierza W., wraz z dokumentami odnoszącemi 
sl§ do odkrycia zwłok królewskich i wierszem 
W. Pola.

Towarzystwo gimnastyczne lwowskie S o k o la  
urządza wycieczkę do Krakowa na dzień uroczy­
stości pochowania zwłok Kazimierza W.

W sp ra w ie  bursy. Gimnazjum krakowskie u 
św. Anny posiada znaczne fundusze, wynoszące 
do kilkunastu czy nawet kilkudziesięciu tysięcy 
złp., zabezpieczone na rozmaitych realnościach 
miasta i okolicy. Od lat przeszło dwudziestu od­
setki od tych kapitałów nie wpływają i nikt nie 
upomina się o tę krzywdę wyrządzaną ubogiej 
młodzieży. Wiemy z wszelką pewnością, że bardzo 
dokładny spis tych funduszów wręczył jeden z 
profesorów gimnazjalnych przed kilku laty pre­
zydentowi miasta dr, Dietlowi z prośbą, o wnie­
sienie tej sprawy na sejm Ówczesny sejm rozwią­
zano przed czasem, rzecz dotąd niezałatwiona, a 
papierów tak ważnych mimo powtómśj prośby o 
to rzeczonemu profesorowi dotąd nie zwrócono. 
Stypendja nie zaradzają materjalnej biedzie ucz­
niów i wynikającym z niej smutnym skutkom mo­
ralnym. Jedynie dobrze urządzone bursy tej po­
trzebie zaradzić zdołają.

Zwracamy więc na to uwagę szanownego fun­
datora nowśj bursy i tych, co na powstanie i u- 
rządzenie tśjże bursy będą wpływali, iż rze. 
czony profesor, którego na żądanie możemy wy­
mienić, przed kilku latmi przedłożył jednemu z tu­
tejszych budowniczych plan gmachu, mogącego 
wygodnie pomieścić 300 uczniów, gimnazjastów, 
akademików, techników i preparandów. Wreszcie 
zwracamy uwagę na rozstrzygUjenjc kwestji: Czy 
senjor dla bursy, czy bursa dla Benjora ? Dzisiaj 
przynajmniej to ostatnie ma miejsce.

D z ien n ik ars tw o  il lu s trow a n e  rozwijać się 
zaczyna w Krakowie. W tych dniach wyszedł pierw­
szy numer „Włościanina,” pisma ludowego, wy­
chodzącego na miejscu „Nowin ze świata,” z wiel­
kim oryginalnym drzeworytem do prześlicznego 
ustępu z pamiętników Wincentego Pola. Nie wąt - 
pimy, że takiemi ofiarami, — bo dawania wielkich 
oryginalnych drzeworytów w piśmie liczącem dotąd 
zaledwie kilkuset prenumeratorów, jest prawdziwą 
ze strony wydawcy ofiarą, „Włościanin" kupi sobie 
niedługo publiczną sympatję i poparcie, na jakie 
ze wszystkich względów najzupełnićj zasługuje.

Inne pismo „Kalina," także teraz zamieniwszy 
się w illustrowane i zaczynając wychodzić co ty­
dzień, umieszcza aż cztery drzeworyty: portret 
Grotgera, dwa jego rysunki, i szkic humorystyczny, 
którego przedmiotem są robiące teraz tyle hałasu 
welocypedy.

Wreszcie wkrótce ma się ukazać trzecie pismo 
illustrowane, humorystyczny „Djabeł," który sza­
tańskim dowcipem pióra i ołówka wywalczać sobie 
zamierza prawa i warunki bytu.

Nie wdając się w krytykę artystyczną pomiesz­
czonych dotychczas w pismach krakowskich illu- 
stracji, wiemy bowiem, że na doskonałość pod 
tym względem odrazu zdobyć się trudno, nie mo 
żerny jednak nie spostrzedz w nich widocznego 
postępu w porównaniu z innemi pismami illustro 
wanemi galicyjskiemi, i sądzimy, że lipiec 1869 r, 
stanie się w historji drzeworynictwa i wydawnictw 
illustrowanych tutejszych epoką, od którśj zapi 
sywać będziemy coraz nowe ulepszenia i postępy,

O chrona zw ie rzą t  w  S zw ajcarj i .  W kantonie 
solurskim raz na zawsze zabronionśm jest zabi 
janie siut (sarn samic,) a to pod karą 100 fran 
ków, utraty prawa polowania i psów gończych 
Toż samo w kantonie Unterwalden pod karą 40 
franków. U nas przeciwny obyczaj. Na Woli ju 
stowskiej wybijają wszystko, co się nawinie, bez 
względu na porę roku. Temi dniami znaleziono 
młodziutkie sarniątko, zdychające z głodu, które 
też wnet zdechło, a którego matkę zabito.

K ronika p ro w in cjo n a ln a .  — (J.) Lwów. — 
W braku publicznych szkół wyższych dla dziewcząt, 
całe nasze wychowanie żeńskie, przekraczające 
naukę czytania i pisania, tuli sią prawie wyłącznie 
po prywatnych konwiktach. Odbywające się obe­
cnie popisy publiczne po tych zakładach, pozwo­
liły mi poznać najważniejsze z nich. Mamy mię 
dzy niemi takie, których główna forsa polega na 
szumnych ogłoszeniach, programach i leklamach, 

takie, które paradują fałszywą pompą egzami­
nów i rozgłośnemi imionami nauczycieli, w grun­
cie rzeczy nie wiele uczących, ale mamy również 

takie, które w cichości, wstydząc się reklam i 
afiszów, wszczepiają zdrowe ziarno wychowania 
w serduszka młodego pokolenia naszych niewiast 

napełniają ich główki pięknemi i pożytecznemi 
wiadomościami.

Szczególniśj uderzył mnie popis w zakładzie 
znanej nietylko z długoletniego działania nauczy­
cielskiego, lecz 1 z swych prac piśmienniczych 
Felicji Wasilewskiej. Mało zapewne wiecie o tym 
konwikcie, tak dobrze on się przed wzrokiem cie­
kawych gazeciarzy ukrywa, lecz właśnie tem chę- 
tnićj powinniście się podzielić ze mną przyjemnćm 
wrażeniem, którego doznałem, zabłąkawszy się przy­
padkiem na roczny w nim popis. Co przedewszy- 
stkiem naukę w tym zakładzie cechuje, to we­
wnętrzna harmonja między wszystkiemi naukowe- 
mi przedmiotami, jedna, wybitna idea, która ca­
łemu programowi przewodniczy. A gdybyście się 
mnie spytali jaka idea? — to powiem:— ta sama, 
którśj zawdzięczamy tę idealną, wyższą nad inne, 
przez cały śwint podziwianą niewiastę polską, któ­
rśj zawdzięczamy takie kobiety jak klaudja Po­
tocka, Iloffmanowa, Szczaniecka i tysiąc innych. 
Program bardzo krótki: wychować dziecko na 
cnotliwą i szlachetną dziewicę, i na dobrą, bardzo 
dobrą polkę, któraby w dalszem swśm życiu umia­
ła wypełniać w tym kierunku trudne obowiązki 
żony, matki i obywatelki. Pewne zmaterjalizmowa- 
nie wychowania i ta austrjacka bezprogramowość, 
która się troszczy tylko o pewien stopień wiedzy, 

spuszcza z oczu warunki wewnętrznśj harmo- 
nji i tę etyczną jedność wychowania, która wy­
rabia nietylko rozumy ale i charaktery — zaczy 
nają już zaglądać z publicznych szkół męzkich 
do saloników kobiecych konwiktów. Nie potrze­
buję wam dodawać, że poczytuję to za zwrot bar­
dzo szkodliwy -  gdyż boję się, czy nas będzie ró 
wnie silnie prawdziwy duch polski ożywiać, gdy 
nie będziemy sią starać, abyśmy mieli jak najwię- 
cśj idealnych kobiet polek! Źe 1 da z uczennic 

Wasilewskiśj wynosi z zakłauu silnie wszcze­
pione zasady, iż jśj zależy w cnocie, szlachetno­
ści i patrjotyzmie naśladować nasze wielkie wzo­
ry kobiet polek, to mi waruje cały tok wycho­
wania, jak go znalazłem. Ta podniosłość idei 
przewodniczącśj, która się snuje czerwoną nicią 
przez naukę religji i moralność z jednśj strony, 
a historję, literaturę i estetykę z drugiśj — nie 
wyklucza jednak wcale dokładnój uprawy innych 
umiejętności, które kształcą kobietę na dobrą i 
rządną gospodynię domu. Rachunki, roboty ręczne, 
fizyka, zastósowana Łistorja naturalna i t. d. wcho 
dzą w ten zakres. Prócz tego widzieliśmy bardzo 
ładne okazy ręcznych rysunków. Ouok języka nie 
mieckiego i angielskiego jest w końcu z szczegól­
ną troskliwością uprawiany język francuzki, przez 
bardzo zdolną nauczycielkę, przy pomocy rodo­
witych francuzek do konwersacji.

Obyśmy mieli jak najwięcśj podobnych zakładów!
Dąbrowa, 2 lipca. — Wydział rady powiato­

wej dąbrowskiśj w dniu dzisiejszym uchwalił pię- 
włościanom z gmin wiejskich dać na koszta

podróży po 10 złr. każdemu, aby obrzędowi po­
chowania popiołów „króla chłopków*1 byli obecni 

- Dąbrowa zielona, 2 lipca. — Od chwili za­
powiedzianej uroczystości pochowania zwłok kró­
la Kazimierza Wgo niemałym żalem przejęci są 
wszyscy, którym bądź obowiązki, bądź inne prze­
szkody niedozwalają uczestniczyć uroczystości 
wspomnionśj. Żal ten atoli ustać musiał w chwili, 
kiedy w programie uroczystego pochowania zwłok 
Kazimierza Wgo wyczytano, że z uwagi, iż kon­
dukt pogrzebowy presbiterjum nawę główną i na­
wy boczne katedry krakowskiej wyłącznie dla sie­
bie potrzebować będzie, publiczność do kościoła 
wpuszczona tylko w bocznych kaplicach mieścić 
się musi.

Wszakże szanowny komitet obchodu pogrzebo­
wego, wyrażając się w ustępie I „ że obchód ten 
jest sprawą narodową, daleko sięgającą po za 
krańce dawnśj Polski** — zaprasza do tej uro­
czystości każdego polaka, któremuby ważne przy­
czyny nie przeszkodziły wziąć w niój udziału.

Z okolicy naszśj a nawet dalszych powiatów, 
zbierają się liczni obywatele i włościanie, tych 
powinien szanowny komitet uważać jako wysłan­
ników pojedynczych okolic i jako takich, którzy 

proszeni a nawet obowiązani za powrotem do 
domu, ziomkom swym sumienną zdać sprawę z od- 
bytśj uroczystości.

Znane mi są presbiterjum, nawa główna i nawy 
boczne katedry wawelskiej, sądzę przeto, iż sza­
nowny komitet powinienby za pomocą straży oby- 
watelBkiśj honorowej tylko tyle w nich wolnego 
pozostawić miejsca i takowego ściśle przestrze­
gać, ile go pochód orszaku pogrzebowego konie­
cznie potrzebować może, resztę zas miejsca w ko­
ściele, a więc nietylko same kaplice, powszechno­
ści polskićj pewnie licznie nagromadzonśj zosta- 
wićby należało.

Stósowna zatśm zmiana ustępu XI ogłoszonego 
programu, mogłaby tylko podnieść świetność zaj- 
mującćj wszystkie serca uroczystości i ściągnąć 
wielką liczbę synów Polski, którzy chcąc uczcić 
drogie nam zwłoki króla Kazimierza Wgo nawet 

odleglejszych przybyć mają okolic. ■ ą  / /
— Podczas egzaminu w szkółce ludowej we wsi 

Czarkowćj pod Wiślicą, obecny na egzaminie ko­

misarz włościański, zapytał jednego z chłopców: 
„które ze zwierząt najpodobniejsze do człowieka." 
Chłopiec nie zmieszany, odezwał s ię : ,m... m. • 
m...“ ale utknął przy tśj literze, aż wreszcie na 
zachęcenie dalsze komisarza, wymęczył z siebie 
odpowiedź: „moskal."

(Z.) G andaw a, 26 czerwca. — Wczoraj od­
prowadziliśmy na miejsce wieczuego spoczynku 
jednego z młodych towarzyszy tułactwa Mieczy­
sława Koskowskiego, ucznia tutejszego uniwersy­
tetu. Młody, bo zaledwie lat 20 mający śp. Mie­
czysław, sposobił się na inżyniera i w naukach 
wielkie okazywał zdolności. Łagodnością charakte 
ru, poczciwćm, ojczyznę i rodzinę kochającym ser­
cem, zyskał sobie nietylko .między współziomkami ale 
kolegami i mieszkańcami tutejszymi powszechną 
sympatję. Liczny orszak pogrzebowy poprzedzony 
muzyką, odprowadził zwłoki jego na cmentarz 
Nad świeżo usypaną mogiłą kilka wygłoszono mów 
w imieniu profesorów, współuczniów i przyjaciół 
zmarłego.

— * Straszne  m orderstw o. — We wtorek 
zeszłego tygodnia popełniono w jednej z oberż w 
Marsylji o godzinie 5'/, z rana straszną zbrodnię 
Do gwałtownych scen przychodziło często pomię 
dzy gospodarzem, jego żoną i jej siostrą, która 
przededniu zbrodni zapowiedziała, że dom szwagra 
swego opuści. W nocy wstała żona po cichu, u- 
zbroiła się w sześciorurny rewolwer z zamiarem 
zabicia męża, siostry, dwojga dzieci i siebie sa­
mej. Wszystkie rany, z wyjątkiem strzału, który 
trafił siostrę zabójczym, są śmiertelne. Mąż chciaj 
położyć kres karygodnemu obcowaniu, jakie po 
między jego żoną a obcym mężczyzną istniało, 
w celu tym pokazał swej żonie pewnego dnia re­
wolwer, grożąc jej, że zastrzeli jej kochanka, je 
żeli nie zerwie z nim stosunków miłosnych. W  
podobny sposób zagroził i swemu rywalowi, ten 
wydarł mu broń i oddał ją  gospodyni, która ją 
ukryła. O zwyż wzmiankowanej godzinie, w zeszły 
wtorek, wystrzeliła zabójczym najsamprzód do 
swej siostry w chwili, kiedy ta otwierać chciała 
szynk, poczem wpadła do pokoju, w którym spał 
jej mąż i dwoje dzieci, jedno 7, drugie 6 lat ma 
jące, i tam do każdego z nich wystrzeliła, nie 
dając się bynajmniej zmiększyć prośbami jednego 

dzieci, które, na łóżku uklęknąwszy, błagało 
ą matkę, ażeby mu życia nie odbierała. Trze 

ciego dziecka nie zabiła matka-zbójczyni. Piąty 
strzał z rewolweru przeznaczyła dla siebie. Rana 
atoli, jaką sobie zadała, nie jest śimertelną, i zda 
je się, że ją i jej siostrę zdołają lekarze utrzymać 
przy życiu; mąż i dwoje dzieci w skutek otrzy- 
manych ran zakończyli życie. Uwięziona nie oka 
zywała żadnej skruchy. [)z  />.

HOTEL SASKI d. 2 lipca przyjechali: M. Niedziel­
ska kup. z Bochni. X. Jan Wróblewski proboszcz 

Mszczonów. Moses Ivanenko wł. d. z Odessy 
Anna i Balbina Poznańskie wł. d. z Warszawy. Ka­
rol Chłapowski w. d. z Poznańskiego. Władysław 
hr. Romer w, d. z Galicji. Eleonora Łącka obw 
z Warszawy. F. P. Delaromba obw. z Olgier. Ste 
fanja Massalecka w. d. z Królestwa. Kortsehakoff 
w. d. z Kijowa. H. Grabschied obw. z Wiednia, 
Matylda Kj bat żona adwokata ze Lwowa. Jakób 
Romaszkan w. d. z Kosząłowca. Feliks Wójcicki 

ijer hr. Potock. z Królestwa. Marcelina Wilga 
obw. z Podola. Konstanty Popiel wł. d. z Królestwa 
Ludwik Krzystkiewicz w. d' z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
N agrody za  hodowlę morw. C. k. mini­

sterstwo rolnictwa na dniu 17 czerwca r. b. 
ogłosiło — w celu podniesienia hodowli drzew 
morwowych i poparcia usiłowań towarzystw 
jedwabniczycb, dla podniesienia jedwabnictwa 
jako zarobku dla niezamożnych i słabowitych 
ludzi, będącego niemnićj ubocznem źródłem 
dochodu dla mniejszych posiadaczy ziemskich, 
trudniących się hodowlą morw na większą 
skalę, — następujące nagrody:

1) Nagród w ogóle postanowionych jest 14 
Z tych jedna wynosi 4U0 dukatów, jedna 500  
dukatów, dwie po 200 dukatów, cztery 
100 dukatów i sześć po 50  dukatów.

2) O pierwszą nagrodę 400 dukatów wolno 
ubiegać się tym, co przynajmniej 15,000  
drzewek morwowych zasadzą, a każde z tych 
drzewek w czasie ubiegania się o nagrodę 
będzie musiało mieć przynajmnićj cal grubości. 
Pod tym samym warunkiem ubiegać się wolno

nagrodę 300 dukatów za 12,000 drzewek, 
nagrody po 200 dukatów za 9000 drzewek’ 
nagrody po 100 dukatów za 6000 drzewek^ 
nagrody po 50 dukatów za 5000 drzewek 

morwowych (średnicy przynajmniej 1 cala).
3) Nie wymaga się , aby plantacje morw 

)yły w nieprzerwanym związku z sobą, jakoteż 
nie wyklucza się obok tego współużytkowania 
ziemi na inne cele. Jednak ubiegający się 
nie więcej jak jedną nagrodę otrzymać może.

to tylko za takie plantacje, które od dnia 
ogłoszenia niniejszych nagród (17 czerwca 
1869) powstaną i w kompleksie jednej gminy 
miejscowej, a względnie jednej całości (kor­
pusu) dóbr położone są.

4 )  Gdyby ubieganie się o jedną lub więcćj 
nagród wyższej kategorji bezskuteczne zostało, 
itwota wyznaczona przeniesioną zostanie na 
nagrody następującej z kolei niższej kategorji; 
wszelako jedna i ta sama nagroda nie może 
być podzieloną między kilku współubiegających 
się kompetentów.

5) Wolno ubiegać się o nagrodę każdemu 
posiadaczowi ziemi, albo temu co z przyzwo- 
eniem tegoż odpowiednią ilość drzew zasa­
dził, również towarzystwom lub konsorcjom 
umyślnie w tym celu zawiązanym; jakoteż 
konkurować wolno całym gminom lub groma­
dom miejscowym, o ile o morwy chodzi, które 
po publicznych miejscach, cmentarzach, ale­
jach i t .  d. posadzone będą.

6) Zasłużenie plantacji na nagrodę stopniuje 
się w ogóle w miarę położenia ich w pobliżu 
miejsc zaludnionych, w innych przypadkach 
zaś rozstrzyga większa liczba drzew, ich sta­
ranne pielęgnowanie i obwarowanie od szkód, 
a w równych okolicznościach ich jakość, wiek 
' grubość.

7) Dozwolone jest, iżby się plantacje po 
części z wysokopiennych, po części z nizko- 
piennych morw składały, jeśli obie razem tyle 
• takich drzew zawierają, ile i jakich do ubie­
gania się o nagrodę jest wymaganych.

8) Plantacje do konkursu się odnoszące, 
których zasadzenie już po ogłoszeniu nagród 
nastąpi, najdalćj w roku 1874 ukończone być 
muszą.

Przyznanie  n a g ró d  nastąpi w 1 8 7 6  i 1 8 7 7  r.
9) Kto się o nagrodę starać zamyśla, wi­

nien zgłosić się 0 t0 do c. k. ministerstwa 
rolnictwa na blankietach w tym celu albo od 
ministerstwa zażądać się mogących, albo też 
w Gazecie jedw abn icze j ogłoszonych*). Opó­
źnione zgłoszenie się nie będzie uwzględnio- 
nem. Na podane zaś zgłoszenia ministerstwo 
rolnictwa ubiegającym się wydawać będzie 
stosowne poświadczenie.

*) Formularze takich blankietów przesłane zo­
stały towarzystwom jedwabmczym i sadowniczym 
w Krakowie, Brzeżanach i Białe.

10) W ciągu roku 1876 zgłoszone plantacje 
zwiedzane będą na miejscu w obecności ubie- 
gającego się, przez komisję od ministerstwa 
rolnictwa do tego wyznaczoną. Komisja ta 
stosować się będzie do instrukcji wydanćj 
sobie pod tym względem i dostarczy komisji 
chowu jedwabników dan do propozycji przy­
znania nagród, ministerstwu rolnictwa przed­
łożyć się mającej.

11) Ubiegający się winien będzie komisji 
badawczej na jćj żądanie wszystko dokładnie 
wyjaśnić, co się do okoliczności w mowie bą- 
dących odnosi.

Pisemne oświadczenia lub wykazy załączone 
będą do protokułu komisji badawczej, wy­
jaśnienia  ̂ustne protokularnie zapisane zostaną.

12) Zarzuty przeciw badaniom przez ko­
misję badawczą na zasadzie udzielonćj jej in­
strukcji przedsięwziętym, i przeciw zapiskom 
protokularnym, ubiegający się przy badaniu sa­
mem na miejscu podnieść, a komisje badaw­
cze do protokułu przyjąć je winni. Dodatkowe 
reklamacje nie zostaną uwzględnione.

O ś w ię c im  1 lipca. (S praw ozdanie t y ­
godniowe z targu  wolowego.) W skutek 
niespodzianego zamknięcia granicy do Prus, 
był targ tego tygodnia mniój ożywiony; spęd 
wynosił 2510 sztuk, z tych 600 nie zostało 
sprzedanych. Płacono za woły 625 fnt. wagi 
przypuszczalnej 185 złr,. za 600 f. 174 za 
500 f. 136 złr., co na wiedeński rachunek 
31 do 32 złr. za centnar wynosi.

—  W ostatnim czasie często pytano u nas 
kiedy zostanie otwartą nowa kolej do Zło­
czowa z ramieniem do Brodów. Wkrótce już 
obie te linje zostaną oddane na użytek 
publiczny. Dyrektor jeneralny kolei Karola 
Ludwika dr Herz Rodenau przybył tu d. 28 
z. m , a nazajutrz odbył podróż inspekcyjną 
do Brodów i Złoczowa i przekonał się o sta- 
rannem aż do najmniejszych szczegółów wy­
konaniu budowy. Pociąg osobny, którym je­
chał dyrektor, prowadził osobiście inspektor 
maszyn Luschka. Z Krasnego do Złoczowa 
jechano z sybkością 4 mile na godzinę a ze 
Lwowa do Brodów i napowrót 6 mil na go­
dzinę. W sprawie zrewidowania linji pod 
względem technicznym i policyjnym wydano 
już potrzebne rozporządzenia i spodziewać się 
należy, ze oddanie kolei na użytek publiczny 
nastąpi najpóźniej za 10 lub 12 dni. (G. Lw.)

Dowiadujemy się, że kilku piwowarów z Czech, 
Wiednia a nawet jeden z Czerniowieczamie­
rzają założyć we Lwowie składy piwa i prze- 
dawać je tanio. Godna uwagi, że jęczmień 

drzewo, artykuły które najwięcej wpływają 
na cenę piwa, są u nas tańsze niżeli w niż­
szej Austrji i Czechach, a przecież piwo jest 
u nas droższe jak w tych krajach. (G. Lw.)

Ostatnie budowy kolei z  Czerniowiec do 
Suczaw y  donoszą co nastęDuje : Roboty
ziemne na całój linji już prawie są ukoń­
czone, konstrukcje żelazne dla mostów zupełnie 
przygotowano. Prawie wszystkie zabudowania 
są już pod dachem. Domki strażnicze wszystkie 
już ukończone. Wszystko cokolwiek do ruchu 
kolejowego jest potrzebnćm jakoto wagony, 
maszyny etc. po części już jest dostarczo­
ne, po części do 1 października dostarczonym 
będzie. Jak rzeczy teraz stoją, spodziewać się 
rależy, że to przedłużenie kolei lwowsko-czer- 
niowieckićj będzie mogło być otwartem na 
wiosnę przyszłego roku.

mowie powiedziano, że opis ten  ma być 
uzupełnieniem  austrjackiego.

Monachjum, 2 lipca. W edług Landes-  
Zeitung  wkrótce przybędą tutaj Naj. Pań­
stwo cesarz i cesarzowa austrjacka. Cesarz 
towarzyszyć będzie cesarzowćj do rezyden­
cji letnićj Gerathshausen.

Bruksela, i lipca. W ice-król Egiptu przy­
był tutaj Król oczekiwał na gościa w pa­
łacu, w którym wice - król zajął przezna­
czone apartampnta.

Bruksela 1 lipca Autentyczne wiadom o­
ści zaprzeczają w ieści dziennikarskiej, ja ­
koby Anglja ofiarowała pośrednictwo swe 
w sprawie francusko-belgijskiej.

Paryż, 1 lipca. Ciało prawodawcze na 
dzisiejszśm posiedzeniu sprawdziło 69 wy­
borów.

Londyn, 1 lipca. Zapuszczenie liny te le ­
grafu podwodnego angielsko - norwegskiego 
szczęśliwie ukończone.

Londyn, 1 lipca. W ice-król Egiptu dziś 
odjech ł.

Brest 30 czerwca. Przypuszczać należy, 
że Great E astern  wróci tutaj w celu  p o­
prawienia szkody, jaka  nastąpiła d. 25 
czerwca. Pociągnie to za sobą tylko m ałą  
stratę czasu , ale żadnych innych złych  
skutków.

Madryt, 30  czerwca. Na posiedzeniu kor- 
tezów minister Zorilla ośw iadczył, iż rząd 
życzy sobie, aby izba gruntownie rozpa­
trzyła budżet wydatków i porobiła możli­
we oszczędności. Rząd żąda jednak upo­
ważnienia izby do tymczasowego robienia 
wydatków w razie gdyby zapadła uchwała 
odroczenia posiedzeń kortezów.

Podczas rozpraw przemawiał Orense 
o nadziejach stronnictwa republikańskiego 
na co odpowiedział Topete, iż wyraz „rzecz­
pospolita" nie może być w izbie używany, 
odkąd większość oświadczyła się za mo- 
narcbiczną formą rządu i osoba monarchy 
reprezentowaną będzie przez regenta.

M adryt, 1 lipca, Kortezy uchwaliły sta­
nowczo budżet przychodów i jednocześnie 
udzieliły rządowi upoważnienie na trzy 
miesiące do robienia wydatków niezbę­
dnych dla służby państwowśj.

Lizbona, 1 lipca. Izba deputowanych z e ­
zwoliła na żądane podwyższenie podatków.

Konstantynopol, 1 lipca wieczorem. Jour­
nal Impartial- smyrneński d on osi: Raszyd- 
pasza podbił pokolenie Beni Sakhze na 
południo-wschód od morza martwego, do­
kąd dotychczas wojska tureckie nie docho­
dziły, zajął Geisel i tym sposobem poło­
żył koniec rabunkom przez to pokolenie 
wykonywanym. Turcy poraź pierwszy wspie­
rani byli przez 400  jeźdźców druzyjskich.

Nigdy nie panowała w Syrji taka je ­
dność. zgoda i spokój jak teraz.

Konstantynopol, 1 lipca. Porta zezwoliła  
na wprowadzenie bez cła machin rolniczych 
do wilajetu adrjanopolitańskiego. Wkrótce 
pozwolenie to ma być rozciągnięte na całe  
państwo.

Bombaj, 8 czerwca. Po Turkestanie u- 
wija się 22 szpiegów moskiewskich, prze­
branych za fakirów. Moskale zamierzają 
maszerować na Kokand i Kolab.

Austrjacki m inister finansów  miał zapro­
wadzić tę nową zmianę, aby kupony austrjackie 
tylko w Austrji nie zaś jak dotychczasowo 
także za granicą wypłacane być mogły. Gdy 
jednak przeciwko temu liczne podniosły się 
reklamacje, minister odstąpił od tego zamiaru.

Jedynie tylko względem tych wierzycieli 
państwa, którzy dawnych swych austrjackich 
obligacji nie podd.di jeszcze kwestji, 
ta zaprowadzoną będzie.

zmiana

Położenie właścicieli ziemskich w  Prusach  
wschodnich jest bardzo opłakane. Licytacje 
dóbr ziemskich są na porządku dziennym 
Licytacje te byłyby jeszcze częstsze, ale wie­
rzyciele po części nie mają odwagi przystą­
pienia do tego ostatniego kroku egzekucji, 
z powodu zupełnego braku kupujących.

W7 Petersburgu  w tych dniach ma być 
ukonstytuowany, nowy, międzynarodowy mo­
skiewski bank handlowy. Z różnych większych 
miast europejskich naczelnicy domów handio 
wych udali się w tym celu do Petersburga 
Ciekawćm jednak jest, że mimo różnych usi- 
'owań i starań, żaden dom berliński nie chcia 
wziąć udziału w tym przedsięwzięciu.

Ogłoszenie konkursu. Towarzystwo agro­
nomiczne londyńskie ogłosiło konkurs i wy 
znaczyło nagrodę za przedstawienie najlepszego 
sposobu, przez jaki możnaby zbierać z pola 
w stanie suchym zboże i siano, jeżeli przy­
padnie je sprzątać podczas deszczów.

Z liczby dostarczonych modeli za najprak­
tyczniejszy uznany został przyrząd Gibbsa.

Przyrząd ten składa się z wielkićj skrzyni 
łatwo przenosić się dającćj, obok którćj u 
mieszczona lokomobila przepuszcza przez nią 
za pośrednictwem kaloryferu strumień ciepła 

to osusza złożone do skrzyni zboże lub 
siano wilgotne, które podczas suszenia prze­
wraca się ruchomemi grabiami. Gaz. Ro/n.

G łó w n e  w y g r a n e  n a  c ią g n ie n iu  lo  
s ó w  k r e d y to w y c h  p adły: pierwsza na 
serję 2560 numer 92; druga na ser. 1227 
nr. 4 4 ; trzecia na ser. 2560 nr. 18 .— Po 
5000 złr. wygrywają: serja 3644 nr. 95; 
ser. 2560 nr. 36, i ser. 1490 nr. 5. Dalsze 
serje w yciągnięte są: 146 354 901 1192 
1193 1225 1227 1251 1490 2058 2498  
2560 3318 3397 3576 3644 4002.

Wiadomości telegraficzne,
Praga, 2 lipca. Przygotowuje się ogro- 

mna petycja czeska do soboru ekumeni­
cznego. Żąda ona przejrzenia procesu Hus- 
sa „ze względów prawnych i politycznych." 
Pokrok  przemawia za rewizją tego procesu.

Drezno 1 lipca. W ydanym zosta ł d zi­
siaj urzędowy opis wojny r. 1866 zreda­
gowany przez jeneralny sztab saski. Prze­
waża w nim stanowisko wojskowe. W przed-

Przegląd polityczny.

Wskutek odebranego w dniu wczoraj­
szym telegram u z wydziału krajowego, aże­
by komisja pogrzebowa wzięła jeszcze raz 
pod rozwagę, czy ze względu na wielką do­
niosłość tćj uroczystości uarodowćj nie na­
leżałoby odroczyć terminu pogrzebowego 
na późnićj, udali się obaj wiceprezydenci 
miasta pp. Ludwik Helcel i dr. Strzelecki 
do ks. biskupa administratora djecezji. Ks 
biskup nie podając bliższych powodów miał 
stanowczo oświadczyć, że na odroczenie ob­
chodu pogrzebowego nie przystaje —  i że 
w każdym razie nabożeństwo żałobne w dniu 
8 lipca b- r. w katedrze odprawionem zo­
stanie.

Zwołana natychmiast komisja na posie­
dzenie, uchwaliła z powodu tego jak me 
mnićj z innych względów, między którymi 
był i ten, że już do wielkiego ochmistrza 
dworu cesarskiego zawiadomienie przesłano, 
nieodraczać uroczystości, i zawiadomiła o 
tćm natychmiast telegrafem wydział kra­
jowy. Również uchwalono nie odstąpić od 
innych punktów programu a w szczególno­
ści ażeby pochód pogrzebu wyruszył z ko­
ścioła św. Piotra.

N ie m ożem y p o jąć , dlaczego komisja  
pogrzebowa pomimo powszechnych życzeń  
upiera się  przy tern, aby orszak grom a­
d ził się  w kościele św. Piotra, tak blizkim  
katedry. W szak pomimo niczem  nieuspra­
wiedliwionego pośpiechu pogrzebania zwłok  
królew skich , spodziewam y się  przybycia  
tysięcy osób. G dzież pom ieścim y naszych  
g o śc i, jeż e li orszak ciasną pójdzie ulicą?

Gdyby kom isja p ojęła  wielkość chwili 
gdyby zważyła, że cały  naród na n ią p a­
trzy; gdyby pam iętała o tem , że na tak  
w ielką uroczystość czekaliśm y p ięć wie' 
kow... to niezawodnie urządziłaby pogrzeb  
odpowiednio i  godnie w ielkiego monarchy, 
toby postanow iła, aby zwłoki przeniesione 
były z królewską pompą do kościoła P. 
Marji, a po odbytem  nabożeństwie i opro­
wadzeniu ich  w około rynku zaniesione na 
W awel; toby postarała się, aby w łościanie  
jak  najliczniej ze wszystkich ston  do Kra­
kowa przybyli, bo im ię K azim ierza jest  
nicią w iążącą przeszłość z teraźniejszością, 
bo ono utkwiło w pam ięci ludu i  ono naj­
dzielniej m oże obudzić w sercach w łościan  
uczucie narodowości.

Tym wszystkim , którzy w pogrzebie u- 
kochanego króla chcą się dopatrzyć jakiejś 
dem onstracji politycznej, odpowiemy: 

Obrzęd pogrzebu K azim ierza W. nie 
je st  żadną m anifestacją nieprzyjazną d zi­
siejszem u rządow i, n ie ma żadnej cechy  
prowokacyjnej. Jest on świętem narodo- 
wem, łączącem  u zw łok  królewskich serca  
wszystkich warstw społeczeństw a w jeden  
bratni w ęzeł, a zarazem uczczeniem  wiel­
kiego reform atora, który przed 500 laty 
dokonał odbudowania ojczyzny na pod­
staw ie równouprawnienia stanów i wyznań 

na podstawie wolności.
Gazeta Narodowa  donosi, iż we Lwowie 

krążył protest przeciw  legalności zgrom a­
dzenia wyborców, odbytego 27go b. m. 
Okazało się, że tylko bardzo m ała  liczba  
wyborców zgadzała się na podpisanie te ­
go protestu  i  d latego zaniechano tej myśli. 

Fakt ten  je s t  nowem poparciem  zdania

w dzisiejszym naszym artykule wstępnym 
wyrażonego.

W d. 1 lip ca  zaczęto— jak  również do­
nosi Gaz. N ar.— podpisywać ośw iadczenie, 
że wyborcy nie podzielają programu fe­
deracyjnego.

„Oświadczenie tak ie —  mówi Gazeta  —  
pozostaw ia nietkniętą naganę polityki w ię­
kszości delegacyjnej, n ietkn iętą  uchwałę, 
żądającą od delegatów z łożen ia  m anda­
tów do rady państwa, nie przesądza kwe­
stji obesłan ia  lub n ieobesłania rady pań­
stwa — zaw iera jedynie zastrzeżen ie , iż 
w razie n ieobesłania  rady państw a, po- 
winnoby to n ieob esłanie nastąpić d l a  o- 
s i ą g n i ę c i a  r e z o l u c j i ,  a nie dla m rzo­
nek federacyjnych."

Jednem  słowem ośw iadczenie powyższe  
zaleca politykę, jakiej od początku trzy- 
nftić się  radziliśm y i radzimy, a mianowi­
cie n i e o p u s z c z a n i e  s t a n o w i s k a  re -  
z o l u c y j n e g o  ani dla federalizm u p o­
sła  S m olk i, ani dla biernego zdania się 
na los rezygnacjonistów.

Z radością widzimy, że Gazeta N arodo­
wa  broni gorąco tej polityki.

Co do następcy hr. G oltza na stanow i­
sku p osła  pruskiego w Paryżu, choć krążą  
rozm aite dom ysły, nic dotąd pewnego  
nie ma.

Trzecie czytanie bilu o kościele irlandz­
kim zdaje się zapow iadać, iż n ie nastąpi 
bynajmniej rozdwojenie pom iędzy izbą p a­
nów a izbą gm in i rządu. Arcybiskup D u­
blina uzyskał przyjęcie małoważnej p o­
praw ki, o której już donosiliśm y, a m ia­
now icie, ż e  bil obowiązywać będzie nie 
od 1871 ale od 1872.

Z powodu allokucji p apiesk iej, którą  
um ieściliśm y jeszcze onegdaj pod rubryką 
„Rzym," w przekładzie z tekstu łacińskie­
go , Journal des D ebats  mówi:

„Pomimo żarcików Norda utrzymujemy, 
że nie ma n ic boleśn iejszego nad widok  
prześladow ań, jakie cierpi k ośció ł kato­
licki w P olsce i że skargi ojca św. na 
wyrzucenie biskupów polskich z ich  dje­
cezji i skazanie na srogie wygnanie p o­
winny odbić się bolesnem  echem w każ- 
dem sercu.

„W re sz c ie  Europy duchowieństwo ka­
tolickie uskarża s ię ,  że pozbawiono je  
praw, dotychczas mu służących do bezw a­
runkowego panowania nad sumieniem. C ie­
szym y się  — mówi Journal des Debats —  
iż położono nareszcie koniec temu pano­
waniu. W Polsce przeciwnie, duchowień­
stwo obdzierają z najdroższej ze w szyst­
kich w olności, z wolności sum ienia i  d la­
tego stajem y po jego  stronie i w jego  
im ieniu protestujem y.

„Dwa św ieże fakta pozwalają porównać 
m niemane prześladowanie kościo ła  w Au­
strji, z prawdziwem prześladowaniem  k o­
ścio ła  polskiego.

„W  Austrji ks. R iidiger, biskup Lincu, 
w liście pasterskim  występuje gwałtownie  
przeciwko prawom uchwalonem  przez re­
prezentację kraju w r. z., pozywają go za 
to przed sąd w łaściw y, gdzie będzie są ­
dzonym przez sędziów  przysięgłych. N aj­
w iększą karą, jakiej spodziew ać się m oże, 
będą jakie grzywny niew ielkie.

„W  Polsce biskup augustowski, ks. Ł u ­
bieński za cofnięcie delegata, którego wy­
s ła ł  do kolegjum  petersburskiego i wyra­
żenie w liśc ie  powodów takiego postępo­
wania, zostaje skazanym  na wygnanie, a- 
resztują go w jego  p ałacu , zabierają bez 
względu na stan zdrowia mocno nadwerę­
żonego. uprowadzają jak  złoczyńcę pośród  
sołdatów , i n ieszczęśliw y prałat umiera 
jeszcze przed przybyciem  na m iejsce wy­
gnania.

„Ks. R iidiger, biskup au stijack i, je st  
procesowanym  jako publicysta za prze­
stępstwo prasowe i wystawiony w najgor­
szym razie na bardzo niew ielką karę, ks. 
Ł ubień sk i, biskup p olsk i, je st  m ęczen­
nikiem.*1

O statnie telegram y „Kraju."

Wiedeń 3 lipca. Ministerjum zawia­
domiło radę miejską, iż jest powoła­
ną do Cesarza. Cesarz zawiadomiony o 
istniejącej obecnie drożyznie, przyo­
biecał zbadać przyczyny i środki za­
radcze i zapewnił swą pomoc.

Paryż 2 lipca. Ciało prawodawcze 
sprawdziło dziś 61 wyborów, razem 
więc sprawdzono 131 wyborów.

Konstantynopol 2 5 czerwca. Levant- 
Herald  donosi, iż Mustafa-Fazyl mia­
nowany został ministrem bez teki. Porta 
ustąpiła od 
kapitulacji.

się zniesienia

Telegramy własne „Kraju."
Przemyśl 3 lipca. Wydział powia­

towy przemyski uchwalił na uroczystość 
pogrzebową Kazimierza Wielkiego wy­
słać deputację złożoną z prezesa i czte­
rech radnych.

Kursa. W i e d e ń  3 lip ca , g0d. 1 2 m. 45. 
5% zjednoczony dług państwa 62 90 — 5%  
zjdn. d ług państwa w srebrze 71 .— .—  Lon­
dyn 124 8 5 . -  Srebro 121.25. Dukat 5.92 —  
Akcje kred. 282 6 0 .— Lombardy 259.70.—  
Losy z i8 6 0  r. 1 0 5 .2 0 — Losy z 1864 r. 
126 — —  Akcje franko-austr.l30 .50— . Na­
poleony 9 .9 9 — . Akcje kol. galic. Kar. Lud.
239.50. —  Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
199.— . —  Akcje kolei połudn.wschodnićj
167.50. —  Akcje Banku 748. Akcje
Janku zjedn. (Vereinsbank) 125.20. — Ak­
cje banku jen. 76.—  ~  R enta w srebrze 
7.1— . —  Bank obrotu —
— . U sp.giełdy: zwyż.

ramway

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Słuiewshi•
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Administracja Kraju
przyjmuje przedpłat; na następujące dzieła: 

R o d z in a  Orskich, powieść IVlad. Sadowskiego 
(odbitka z „Kraju” ) weszedł tom I. i wraz z przed­
płatą na tom II. kosztuje 2 fl.

Krótki rys dziejów panowania Kazimie­
rza W go przez Michała Wandalina Mniszcha (z 
portretem) — 80 centów.

Kazimierz Wielki, według grobowca w kate­
drze krakowskiój (litograf)*) cena 10 centów.

(Litografję tę w obecnćj zwłaszcza 
chwili, należałoby zuzyć na premia dla 
dzieci wiejskich).

Na Żywot Kazimierza Puławskiego przez 
Leonarda Chodikę, wydanie piękne ze stalorytami 
paryzkiemi, można nadsyłać przedpłatę jeszcze  do 
d. 5  lipea b. r, w ilości 2 złr. Każdy z przed- 
płacicieli otrzyma ozdobne wydanie.

Pieśni i Poemata Marjana Korwina K o c h a ­
n o w sk ie g o , wydanie pośmiertne, nakładem 8t. Ora- 
licbowskiego. — Cena egzemplarza 1 złr. w. a.

Odczyty dr. Cegielskiego o poezji polakiój 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żnpańskiego. 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c.

Wspomnienia biograficzne przez Karola 
W idm ana, z portretami fotografowanemi p. Teo­
dora Szajnoka w 2ch tomach. Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego. — Cena w przedpłacie 
8 fl. 50 cent.

Ukraińskie narodnie pieśni Feliksa Lipiń­
skiego 3 złr.

Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubio- 
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, podania i przy­
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tance skreślone przez Oskara Kolberga, obrazowa­
ne przez Bogumiła Ho/fa. — Dział pierwszy Wiel­
kopolska w 5ciu tomaeh.

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi­
nistracja „Kroju* na cale 5 tomów w ilości 10 ta­
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości 
2 talary 10 agr. czyli 4 złr, 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
tni, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

Strzechę, czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, w zeszytach miesięcznych 
wychodzące. Cena zeszytu 60 cent. Poprzednie ze­
szyty administracja posiada w zapasie.

„Strzechy" rocznik I. w bardzo piękDÓj o- 
prawie wraz z premią 8 złr. 80 cent., admini­
stracja posiada w zapasie.

B ib lio te k ę  n a ro d o w ą , wydawaną przez F. H. 
Richtera, której tom I. zawiera powieśd Bolesławi- 
ty p, t . : Emissarjusz. Cena 1 zł. 20 ct., w elegan­
ckiej oprawie 1 złr. 70 cent.

N astępujące tomy „Biblioteki* zawierad będą: 
Lenartowicza poezje, 2 tomy (pierwszy tom obe­
cnie w druku): Bałuckiego Michała; Życie wśród 
ruin  i Władysława Łozińskiego: Legionistę. 
Mrówkę, czasopismo illustrowane lwowskie. — 

Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru­
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
M atejki: „Kazanie Skargi.*.

Bi b ij o tekę Mrówki — serja 4 złr., pół serji 
2 złr., dwierd serji 1 złr.

Już wyszły z druku:
J, P. Woronicza: Sybitla i Hymn do Boga (96st.) 

18 cent.
Władysława Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 st.) 

20 cent.
J . I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 

45 cent.
Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 35 c t  
Zygmunta Krasińskiego: Przedświt (72 str.) 20 ct.

Powyższe dziełka stanowią pierwsze % serji i 
kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złr. w. a.

Drugiój dwierd serji wyszedł zeszyt I.
Adama Pługa: Sroczka (110 str.) 35 cent.

Asan, powieśd przez T. J. Jeża (212 str.) 60 ot. 
Administracja przyjmuje również zamówienia na: 
O m n ib u s , B. B o l e s ł a w i t y ,  którego wyszedł 

właśnie zeszyt IV. (Cena zeszytu po 37 ct. Poprze­
dnie 3 zeszyty są jeszcze w zapasie) — i inne na­
kłady J . I. K r a s z e w s k i e g o ;  — na:

C z a rn ą  K sięg ę  (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o Horożanie."

Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnój księgi* przez tegoż autora cena 
2 złr. 60 cent.

O p o trz e b ie  ide i przez J u l i u s z a  S ł o w a ­
c k i e g o ,  (nieumieszczone w wydaniu lwowskióm)
(cena 50 c.).

Kilka myśli o obowiązkach narodu wzglę- , 
dem ludu w  sprawie ośw iaty  przez Józ. Szuj­
skiego. — Cena 15 ct., z przesyłką 18 ct. Czysty 
dochód z rozsprzedaży, przeznacza się na wsparcie
wdów i sierót z  r. 1863 i 1864.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyład | 
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła wy i 
słane będą natychmiast.

Księgarnia Józefa Czecha
i administracja dziennika

w K r a k o  w i e
przyjmują przedpłatę ua

Portret Kazimierza W.
według grobowca w katedrze krakowskićj 

wyjść mającego

na pamiątkę pochowania zwłok te g o  
W ielkiego Monarchy,

odkrytych w r. 1869 w 500 lat po zgonie 
Jego.

-------------- 381(2-?)

Cena przedpłaty:
Na 10O exempl. 8 złr.
„ 50 „ 4 złr. 50 cent.

Exemplarz pojedynczy kosztuje 10 cent.

Czasopismo humorystyczne 
illustrowane

wychodzi w Krakowie dwa razy na 
miesiąc- 3?9

Ogłoszenia (inseraty) w oddzielnym dodatku 
po 5 cent. od wiersza.

Preuumerata kw artalna: w miejscu i z prze­
syłką. pocztową złr. 1 ; w W. Ks. Poznańskióm 
i Prusach Wschodnich 25 srg r.; we Francji 

3 franki.
Numer pojedynczy 20 cent.

Redakcja i administracja w  Krakowie  
przy ul. Florjańskiej Nr. 363.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
Izeon Mześniowski.

Zapadające na dniu \ s° lipea b. r. 6% k u p o n y  l i s t ó w  z a ­
s t a w n y c h  c. k. u p r z .  g a l ic .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
w ł o ś c i a ń s k i e g o  wypłacane bedą b e z  w s z e l k i c h  p o t r ą c e ń ,

we Lwowie w centralnej kasie Zakładu; 
w Wiedniu w austrjackim Banku związkowym (Yereinsbank). 
w Krakowie w domu handlowym F. J. Kirchmayer i Syn.

Lwów d. 18 czerwca 1869 r. 351(5 6>
D y r e k c ja .

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

W celu dźwignięcia gospodarstw wiejskich, potrzebujących nakładów 
pieniężnych, zawiązaną została Spółka obywateli wiejskich pod nazwą:

Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu 
rolniczego

bpółka przedewszystkiem dostarczać będzie gospodarzom wiejskim wszel­
kich narzędzi i maszyn tak gospodarczych jako też i fabrycznych na kredyt osobisty 
pokryty wekslem o 2ch podpisach po 8%  rocznój prowizji.

Spłata kapitału  nastąpi w umówionych ratach półrocznych.
Ponieważ Spółka rozporządza znacznym kapitałem , przeto zamierza roz- 

rzerzyć działalność swoją także na ulepszenie ziemi przez osuszenie, drenowanie 
i nawodnianie sztuczne — jakotćź i na sprowadzanie bydła i owiec, koni szlache­
tnych, pod temi samemi w arunkam i: jeżeli się zgłosi dostateczna liczba pp. gospo­
darzy żądających pośrednictwa Spółki w tych kierunkach.

O bliższych warunkach powziąść można wiadomość w kantorze Spółki —  
Ulica Frenela, dom Wgo Dubsa na dole, gdzie tćż i cenniki najcelniejszyyh fabryk 
przejrzane być mogą.

Lwów w czerwcu 1869 r  328(6-6)T.

Krasicki, Kraiński i Spółka.

Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen; 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują­

cych po 10 fantów wagi wiedeńskiej 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę) 
w Wiedniu, Graben, Nr 29 w zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

najlepszej kawy
po cenach od 59 , « 0 .  9 0 , 95 , SO  cent, do I 

9  fl. f O  cent za 1 funt wagi wiedeńskiój. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
źelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas

z ostatniego zbioru, w r o z m a i t y c h  g a t u n k a c h ;
Cniiguu, Souchong, knjser Melange i t . d.
po cenach od 2, 3, 4, 5 , O do l O  (1. z:i U. w. w.

Prawdziwy Jainajca Rum po f  fl. do 
*  fl. 5 0  ent. za butelkę — oraz najlepszy I 
Cognac, Arak, Essencja punczowa i 

wprost sprowadzane francuskie i hollender- 
skie likiery. 6t(ll-36)T .

Simon Granichstadten.

W księgarniach Krakowskich sprze­
daje się:

Machiavdli w języku polskim 50  ct. 
Imienne spisy 6b02 urzędników 

łolskich z czasów Poniatowskiego 3 złr: 
'dawnićj kosztowało 6 złr, w. a.) (346)

nad
Dniifijeni i Bosforem 

(od  1 7 1 1  do 1866)
przez Wł. S.

Część pierwsza. 377(3 -3)

N akładem  
księgarni dzieł tanich i pożytecznych.

C ena S O  cent.
(Jest do nabycia we wszystkich księgarniach poi 

skich krajowych i zagranicznych.)

Zaproszenie do przedpłaty

Dziennik Poznański,Stajnie i szopy drewniane z nowego materjału, tudzież inne 
przedmioty pozostałe z ostatniej Wystawy rolniczej, w ogóle 19 oso­
bnych numerów, sprzedane będą na .miejscu w ogrodzie Bystrzonow- 
skich na W esołej, przez publiczną licytację w dniu 6 lipea we wtorek 

o godzinie 10 rano. Bliższe szczegóły i warunki licytacji przejrzane być 
mogą w biurze Towarzystwa rolniczego (dom Towarzystwa naukowego 
przy ulicy Sławkowskiej, II piętro) codziennie, wyjąwszy niedzieli, od 

godziny 9 do 12 rano i od 3 do 6 popołudniu. 362(3 -3 ) t .

Kraków dnia 2 4  czerwca 1869  r.

Z kom ite tu  c. k. tow arzystw a gospodarczo-rolniczego.

W ydział Rady Powiatowej krakow­
skiej podaje do powszechnćj wiadomo­
ści, iż z powodu rozpoczętśj budowy 
drogi krajowśj Lubelskiej w dalszym 
dukcie od M ogiły do Cła prowadzącej, 
droga ta zostaje na tćj przestrzeni 
od dnia dzisiejszego zamkniętą na czas 
trwania jej budowy.

Kraków d. 1 lipea 1869  r.
Prezes

383(i-3)T. JM ieroszow sh i.
Licytacje:

— Sąd pow. w Gródku sprzedaje w d. 
17 sierpnia i 21 września b. r. realność 
w Gródku pod 1. 105 i w Podgaju pod 1 
205 położone — pierwszą na 15,742 złr. 
drugą na 9346 złr. ocenione.

Przedsiębierstwa.
W dniu 7 lipea b. r. odbędzie się w star. 

pow. w Złoczowie licytacja za pomocą olert 
na dostawę materjału do budowy gościńca 
złoczowsko-zaleszczyckiego i brodzko-ra- 
dziwiłłowskiego na lat dwa.

Chłopcy i dziewczęta
od lat 14tu, znajdą stałe zatrudnienie w 
fabryce tutek papierowych %fana B ar­
tla w Krakowie. — Wiadomość w handlu 
właściciela w rynku głównym. 380(2-4)

Ostatni kursOstatni kurs 
żądają płacą
sir, wal, a. Papiery zagraniczne: 

Listy zast. poi. z kup. I emis. 
63 — 62 60 „ „ „ „ II emis.
7 l — 70 50 „ likwidacyjne z kup..
— — — — Kolej warsz.-wied...............

105 25 105 — ,, warsz.-bydg..............
126 — 126 50 Kos. pr. a r. 1864.............
75 _  74 50 „ „ z r. 1866..............
—  — -----------------------  Waluty:
— —     Srebro.................................

D u k a ty .........................
117 25 116 50 Napoleondory.....................
102 — 101 im peria ły ...........................
95 25 94 50 Courant pruski...................
81 — 80 — Rosyjsk. ruble pap............
91 25 90 26 W iedeń  2  lipea.
87 — 86 — 5% Łączny dług państwa 

5*/, Pożyczka srebrem . . .
■256 10 255 90 w wal. austr.......................
"239 50 238 75 5% Oblig. indemn. Galie. . 
197 25 197 — 5% „ „ Buków.
173 50 173 — 7% Pożycz, głodowa galic. 
178 — 177 -  Akcje: Banku nar. za szt. 
168 60168 -- Zakładu kredyt, za 200 złr. 
750 — 746 -  Kolei Ferdynanda.............

— — — — „ rządowej fr.-austr.. .
— — — — „ południowej . . . . . . .
— — — — „ Cesarz. Elżbiety . . .

139 — 138 50 „ Galic. Kar. Ludwika
92 50 92 — „ Lwow.- Caern. Jassy
— — — -  „ księcia Rudolfa . . . .
 —  —  L isty  zastawne :

166 — 165 — 6% Banku naród. naM.K.

O sta tn i kurs 
żądają  płacą 
zlr .  w al. a.

Ostatni kurs Ostatni kurs
K rak o w  2 lipea.

Papiery brąjouie :

Renta............. .......................
„ w srebrze .................

Losy pożycz, z r. 1864. .
* I860 ..
„ 1864..

Galic. obligacje indemn.. .
,, listy zast..........
„ ,; „ ban. hypot.
Ubligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . .  
„ „ „ II emis
„ Czemiow. 1 5 % . . . .

, 1867.......
„ „ 1868.........

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czerniow..........
„ kol. Rudolfa.
„ kol. siedmiogr, . . .
„ kol. półn.-wsch.. . .

acku naród...........
>f Zakł. k r e d y t .........
„ Anglo-Hungaria . . .  
„ '  Zakł. kredyt, węg . 
„ banku dla obrotu. .  
„ „ hypotecz. gal.

„  handl. ogóln. 
„ „ krakowski. .

'-.oay fcraeiytowe.................

Terminżądają płacą

89 25i 88 50 5% Banku naród, na W. A. 
86 50| 86 50 5% Galic. Towarz. kredyt 
75 — 74 50 6% Banku Hypot..

- -  — ■- 6% „ Banku Włość..
71 -  70 — 5, % Węgierskie.................

173 -172 — 5 % Boden kredit austr. . .
171 — 170 — Obligi pierwszeństwa:

5% kolei Cesarz. Elżbiety 
122 -  121 50 na 100 złr. M. K. . . .  

6 90 5 85 5% kol. Ces. Elzb. ua 100
10 2 9 98 złr. W. A. (w srebrze)
10 20 10 10 5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 

183 — 182 — 5% „ aust.-fran. rządowej 
158 — 157 — po 500 ff. sztuka

5% „ „ „ emis. 1867
62 90 62 80 5% „ połudn. na 500 fr..
71 85 71 _  6% „ „ Bony
98 50 98 25 (spłać, w 1875—76). 
74 50 74 — 5% „ Ferd.zalOOzłr.M.K.
74 60 74 -  5% „ „ „ W A.
~  — 101 — 5% „ ,, „ 1 sr. płat. |

747 — 7 15 -  5% srebr. gal Kar. Lud. Ua
278 30 2 /8  10 300 zł r . . .
2'-67— 2262- „ „ 2 em issja.
369 50 368 50 5% sr.Lw.-Czer.na300złr, 
257 70 257 50 „ Czem.-Suczawa ,,
198 50 108 „ Suozawa.-Jassy „
238 75 238 2h 5°/, sr. księcia Rudolfa . . .  
198 76 198 25 Losy:
172 75 172 25 Potyczk. z r. 1839 ___

4% „ zr. 1864na250złr 
100 20 100 — 5% „ zr. 1860 na500złr ;

5 I Za korzec Zł. w. aKraków

Pszónica czer. korzec 
biała „ 

Żyto . . . .  „
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . „
Bobik . . v
Wyka . . . »  
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . n

l e : n i .  *
Siemię lniane
Koniczyna biała „

v czer. „ 
Tymotka- . „

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . .  . za wiadro

W łaściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarlińst Stanisław Czarnecki W drukurn. Karola Budweisera,


